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Próby usankcjonowania bezprawia 
i okrucieństwa wojny kolonialnej 


Wybory 
prezydenta Islandii 


LONDYN, 31.7. (PAP). Wobec 
niewysunięcia innych kandydatów 
prezydentem Islandii został ponow- 
nie wybrany Svenn Bjernson. Wy- 
bór dokonany został na okres 4 lat, 
licząc od 1 sierpnia b. r. 


Spaak konferuje 
z Leopoldem 


BRUKSELA, 31.7. (PAP). Premier 
belgijski Spaak wyjechał na czele 
trzyosobowej delegacji partii  socja 
listycznej do miejscowości  Pregny 
(Szwajcaria), by odbyć rozmowę 
przebywającym na wygnaniu królem 
Leopoldem III. Sprawą ustosunkowa 
nia się do królą Leopolda, który w 
czasie okupacji współpracował z hit 
lerowcami, jest główną przyczyną 
przedłużającego się w Belgii kryzysu 
rządowego. 


WARSZAWA, WTOREK, 2 SIERPNIA 1949 ROKU 


i 


Wystąpienie delegacji radzieckiej 
w obronie praw ludności cywilnej 


GENEWA, 31.7 (PAP). — Na odbywającej 


się obecnie w Genewie 


konferencji, mającej na celu opracowanie międzynarodowej konwencji w 
obronie ofiar wojny, delegacja brytyjska zaproponowała uzupełnić kon- 
wencję o jeńcach artykułem specjalnie obliczonym na to, by usprawied. 
liwić wszelkie późniejsze pogwałcenie tej konwencji, Poprawka brytyjska 


przewidywała 


tych wypadkach „gdy odstąpienie od konwencji 


„dopuszczalność czaso. wego nieprzestrzegania konwencji w 


wywołane jest warun- 


kami, które powstały po wzięciu do niewoli". , 


Terror 


w Grecji 

LONDYN, 317. (PAP). Jak podaje 
agencja Reutera sąd wojskowy w 
Volos (Grecja) skazał na karę śmier 
ci 36 patriotów greckich, w tym 13 
kobiet za udzialanie pomocy po 
wstańcom. 10-ciu oskarżonych zo- 
stało skazanych na dożywotnie wię 
zienie. 


Poszukiwacze... Arki Noego 


Tajemniczy alpiniści 


MOSKWA, 31.7. (PAP). Organ radzieckich sił 


na pograniczu Iranu 
zbrojnych „Krasnaja 


Zwiezda” wwraca uwagę na tajemni czą działalność osobliwych archeolo- 


gów i alpinistów amerykańskich ma teremie Turcji i Iranu. 


Społeczeństwo polskie 


potępia 
uchwałę Watykanu 


W zakładach pracy na Ziemi Lu- 
buskiej odbyły się manifestacyjne ze 
brania, na których świat pracy, po- 
tępił ostro intrygi Watykanu solida 
ryzując się w pełni z oświadczeniem 
Rządu w tej sprawie. 

Rcbotnicy w Krośnie Odrzańskim, 
Sulechowie, Gubinie, Świebodzinie, 
Zielonej Górze 1 Gorzowie stwierdza 
ją że groźba represji religijnych ża 
przekonania polityczne jest naduży- 
ciem wiary dla celów nie mających 
nic wspólnego z religią, jest aktem 
wrogim państwu ludowemu i próbą 
wtrącania się Watykanu do wewnętrz 
nych spraw Polski. 

„W Białymstoku odbyło się posiedze 
nie prezydium WRN z udziałem 
przedstawicieli partii politycznych, 
organizacji społecznych i młodzieżo 
wych. Posiedzenie poświęcone było 
w sprawie oświadczenia Rządu w 
związku z ostatnią uchwałą Watyka- 
nu zawierającą groźbę ekskomuniki. 
Po zapoznaniu się z treścią oświad 
czenia Rządu i po ożywionej dyskusji, 
zebrani uchwalili rezolucję, w której 
się całkowicie solidaryzują ze stano- 
wiskiem Rządu i potępiają pnowoka- 
cyjną politykę Watykanu. 


Polskie kopalnie zwyciężyły 
we współzawodnictwie 
"x górnikami czechosłowackimi 


Zacieśniająca się coraz bardziej 
Współpraca ruchu zawodowego Pol- 
ski i Czechosłowacji znajduje wyraz 

. ln, w podejmowaniu wspólnych 
akcji w dziedzinie rozwoju współ- 
zawodnictwa pracy. 

o Katowic przybyła 11 osobowa 

legacja górników czechosłowackich 
Z posłem Buchwaldkiem i dyr. Stuch 
likiem na czele, w celu odbycia na- 
rady i podsumowania wyników 
pierwszego etapu współzawodnictwa 
pracy między załogami kopalni cze 
chosłowackiej „Lubina „ Ostrava" i 
trzech kopalni polskich’ „Sosnowiec“ 
„Andaluzja“ i „Rymer“, 

w dniu 30 lipca odbyła się w Ka 
towicach wspólna konferencja przed 
stawicieli górnictwa czechosłowac- 
kiego, z przedstawicielami polskie- 
go przemysłu węglowego. 

W wyniku konferencji ustalono, 
że w pierwszym kwartale współza- 
wodnictwa pracy między kopalnia- 
mi czechosłowackimi i polskimi, 
zwyciężyły kopalnie polskie — z róż 
nicą 67 pkt. przewagi. 

Współzawodnictwo „między kopal- 
niami czechosio vackimi a polskimi 
zainicjowane zostało przez Związek 
Zawodowy Górników i zapoczątko- 
wane w dniu 1 kwietnia 1949 r. Usta 
lono że przy kwalifikowaniu Osiąg- 


nięć punktowan2 będzie nie tylko | 


wykonanie planów produkcyjnych 
lecz równicż podniesienie ogólnej 
wydajności bracy i zwiększenie Wy- 
dajności dołowej, 


Nowi ministrowie 
fińscy 

HELSINKI, 31.7. (PAP). Prezydent 
Finlandii Fazsikivi mianował dwóch 
nowych ministrów socjaldemokratycz 
nych. Ministrem pracy i komunikacji 
został Emil Huunonen, dotychczaso- 
wy pierwszy przewodniczący Centrali 
związków zawodowych, zaś 
strem bez teki — redsktor naczelny 
©rganu partii 
"Suomen Sosialidemokraatti" — Va 
Tionen. i 


mini- 


socialdemokratyeznej. 


W czerwcu br. na terenie Turcji 
w pobliżu granicy armeńskiej zjawił 
się niejaki „dr.“ Smith ze stanu 
Północna Karolina o którym „Głos 
Ameryki“ i reakcyjna prasa turecka 
twierdziły że jest uczonym „archeolo 
giem“, zamierzającym ma szczycie 
góry Ararat poszukiwać śladów... ar- 
ki Noego. 

Pod naciskiem opinii publicznej 
władze tureckie początkowo zabroni 
ły Smithowi poszukiwać biblijnej 
arki, czyli innymi słowy dokonywać 
zdjęć topograficznych, zakazanych w 
strefie granicznej. Jednakże 14 lipca 
Smith z całą ekspedycją znowu poja 
wit się w Turcji j tym razem turecki 
sztab generalny zezwolił Ameryka 
nom na dokonywanie „badań w po” 
bliżu granicy turecko-radzieckiej, 

W pierwszych. dniach lipca — pi 
sze dalej „Krasnaja Zwiezda“ rów- 
nież „w celach alpinistycznych" przy 
był do Iranu Amerykanin William 
Gouglas. Pojawienie się tego „alpini 
sty“ nie zwróciłoby specjalnej uwagi 
gdyby nie towarzyszyło mu 13 osób 
o postawie “wybitnie wojskowej. 
Sprawa stała się szczególnie podejrza 
na, gdy władze teherańskie zamiano- 
wały w charakterze przewodnika 
„grupy alpinistycznej" byłego irań- 


skiego ministra wojny generała Dża- 
hanbani. Wkrótce wyszło na jaw, że 
„alpinista“ Douglas spotkał się z 
premierem irańskim Saedem, mini 
strem spraw zagranicznych Hikme- 
tem i został przyjęty dwukrotnie na 
audiencji przez szacha. 


„Alpinista“ ten, jak się okazuje 
zbiera informacje o stanie irańskich 
sił zbrojnych, o gospodarce kraju 0 
perspektywach amerykańskich mono 
poli naftowych w Iranie, o nastro- 
jach ludności I o stosunkach irańsko- 
radzieckich „Wnioski poczynione 
przez Douglasa — jak pisze gazeta 
irańska „Pars“ — zostaną przedsta- 
wione Trumanowi w Specjalnym ra 
porcie. 

Emisariusze Departamentu Stanu 
oraz agenci Federalnego Biura Śled 
czego Hoovera w roli „alpinistów i 
„archeologów“ — pisze w konkluzji 
„Krasnaja Zwiezda” — nie mogą pre 
łendować do oryginalności. Do ta- 
kiej samej maskarady uciekali się 
już niejednokrotnie na Bliskim 
Wschodzie różni wywiadowcy. w tej 
liczbie i agenci szefa wywiadu hitle- 
rowskiego admirała Canarisa. 


USA sabotują prace 
komisji atomowej ONZ 


LAKE SUCCESS, 31.7. (PAP). Ko- 
misja do spraw energii atomowej 
przy ONZ postanowiła zawiesić swą 
pracę do chwili gdy 6-ciu stałych 
jej członków, tj. Wielka Piątka i Ka 
nada osiągną porozumienie co do za 
sad ostatecznej umowy o międzyna- 
rodowej kontroli nad energią atomo 
wą. Decyzja zapadła na wniosek 
amerykański, który otrzymał 9 gło- 
sów przeciwko 2 (Związek Radziecki 
i Ukraina). 


Delegaci radziecki ê ukraiński 
ostro skrytykowali powyższą decyz- 
ję, wskazując, iż jest ona sprzeczna 
z uchwałą Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, które poleciło Komisji konty- 
nuować swe prace, Obaj delegaci 
podkreślili również, że podjęcie roz 
mów przez 6-ciu stałych członków 
Komisji nie wymaga bynajmniej za 
wieszenia jej działalności. 

Komisja postanowiła ponadto więk- 
szością głosów zaprzestać dalszej dy 
skusji nad radzieckim projektem 
kontroli energii atomowej. Jak wia 
domo, projekt ten wzywa do jedno- 
czesnego zawarcia dwóch konwencji 
międzynarodowych: 1) zakazującej 
użycia broni atomowej, 2) powołują 
cej do życia międzynarodową kon- 
trolę energii atomowej. 


Delegat ZSRR Skliarow  oświad- 
czył, że poprawka przedstawiciela 
Wielkiej Brytani; jest niemożliwa do 
przyjęcia, gdyż nie tylko daje pre- 
tekst do różnych nadużyć, lecz z gó 
ry usprawiedliwia każde pogwałce- 
nie konwencji o jeńcach. Delegat ra 
dziecki stwierdził, że zadanie konfe- 
rencji polega na tym, aby przygoto- 
wać taki tekst konwencji, który w 
najwyższym stopniu sprzyjałby ści- 
słemu przestrzeganiu humanitarnych 
zasad, broniących interesów jeńców. 
Stanowisko delegacji radzieckiej po- 
parły inne delegacje, m. in. rumuń 
ska, bułgarska i czechosłowacka i w 
konsekwencji poprawka brytyjska zo 
stała odrzucona. 


Z kolei uczestnicy konferencji roz 
patrzyli problem rozciągnięcia mocy 
obowiązującej międzynarodowej kon 
wencji o obronie ofiar wojny w wy- 
padku wojny domowej lub kolonial- 
nej. 


Delegacja radziecka zaproponowała, 
aby w wypadku konfliktu zbrojnego, 
nie posiadającego charakteru między 
narodowego, przestrzegane były 
wszystkie zasady konwencji, zapew- 
niające humanitarny stosunek do u. 
czestniczących w konflikcie osób, za 
kazujące wszelkiej dyskryminacją wo 
bec rannych lub chorych jeńców i 
ludności cywilnej. Delegacja radziec 
ka zaproponowała również, aby włą- 
czyć do konwencji punkt gwarantu- 
jacy przestrzeganie w czasię wojen 
domowych lub kolonialnych - wszel. 
kich przepisów o jeńcach, dotyczą- 
cych warunków przebywania jeńców 
w obozach jenieckich i zakazujących 
stosowania represji wobec ludności 
cywilnej, branłą zakładników oraz 
niszczenia lub uszkadzanią mienia, 
jeśli nie jest to wywołane koniecz 
nością wojenną. 


Jednocześnie komitet redakcyjny 
konferencji złożył swój własny pro. 
jekt, który zawierał wprawdzie szereg 
tez propozycji radzieckicn, jednak- 
że znacznie ograniczył stosowanie w 
czasie wojen domowych lub kolonial 


nych humanitarnych zasad konwen- 
c 


| cząc na te wszystkie machinacje, kon 


ji. I 
Pod naciskiem Anglosasów konfe- 
rencja większością głosów odrzuci- 
ła projekt radziecki. Z koleą delega 
cja działając wyraźnie z inspiracji 
delegacji brytyjskiej, domagała Bię 
odrzucenia również drugiego projek 
tu, stwierdzając, że w czasie wojen j 
domowych lub kolonialnych nie na-, 
leży stosować nawet elementarnych | 
zasad humanitarnych konwencji, 
Zdając sobie sprawę, że więk- 
szość delegacji nie poprze tego ro- 
dzaju wniosku, przedstawiciel Burmy 
zaproponował odbycie nad nim tajne 
go głosowaia. Delegacja Anglii nie- 
zwłocznie  poparłą jego wniosek. 
Sprzeciwiał się temu delegat radziecki 
Morozow, stwierdzając, że wniosek o 
odbyciu tajnego głosowania w spra 
wie rozciągnięcia humanitarnych ża 
sąd konwencji na wojny domowe | 
i kolonialne świadczy, iż zwolennicy 
tego wniosku doskonale zdają sobie 
sprawę, jż jest on niedopuszczalny. 
W obawie przed potępieniem ze 
strony światowej opinii publicznej— 
podkreślił Morozow =- autorzy wnio 
sku nie ośmielają się otwarcie bro 
nić zasad, których przyjęcia cofnie 
ludzkość do czasów barbarzyństwa, 
Jednakże zmechanizowana więk |! 
szość anglosaska poparła wniosek Bur 
my w sprawie odbycia tajnego gło 
sowania nad jej wnioskiem. Nie ba- 


ferencja 34 głosami przeciwko 12 wy- 
powiedziała się za tym, aby w wy- 
padku zbrojnego konfliktu, nie ma| 
jącego charakteru międzynarodowego, 
stosowane były następujące zasady, 
jako minimum: 

1) Stosunek do ludności cywilnej 
oraz rannych, i chorych jeńców wl 
nien być zawsze humanitarny bez ja 
kiejkolwiek dyskryminacji opartej na 
różnicy” rasy, kolorze skóry, religii, 
płci, pochodzeią lub stanu majątko 


WW ostatnich czasach gazety angiel 


wego. 


"3% Fabrania się „mordowania, ka 
1 torturowa 
hia oraz poniżania godności ludności 


leczenia, maliretowania, 


cywilnej lub jeńców. 


3 Zakazuje się brania zakładników 
oraz sądzenia i stosowania kar bez 
orzeczenia 
przez powołany we właściwy sposób 


uprzedniego "wydanego 


sąd. 


4) Rannym i chorym udzialaną bę 


dzie pomoc. 
5) 


konflikcie zobowiązują się w drodze 


specjałnych porozumień przestrzega 


wszystkie lub część pozostałych posta 
o obronie ofiar 


nowień konwencji 
wojny. 


Ponadto strony pozostające w 


*"v skie i amerykańskie pełne są alar 
mujących wiadomości o zbliżającym 
się nieubłaganie kryzysie gospodar- 
czym. Coraz wyraźniej występują 
skrzętnie dotychczas ukrywane głę- 
bokie nieporozumienia między czo- 
łowymi państwami kapitalistyczny- 


- 1 


Rząd Stanów Zjednoczonych zasto 
sował wobec Wielkiej Brytanii wszel 
kie sposoby represji, żądając zgody 
na konwersję funta (tj. swobodną 
wymianę funta na jakąkolwiek wa- 


lutę), co przy obecnym stanie zadłu 
żenia Anglii oznacza całkowite ban 
kructwo finansowe. Liczni wierzy- 
ciele Anglii zażądaliby natychmiast 
wymiany funtów na dolary amery- 


Troska o warunki bytu klasy robotniczej 
naczelnym zadaniem grup związkowych 


W drugim dniu obrad Zjazdu de- 
legatów ZZ Prac. Przem. Cukrowni- 
czego sprawozdanie „ działalności 
dotychczasowego Zarządu Głównego 
złożył sekretarz Zarządu, Chwaliń- 
ski. 


Po omówieniu spraw organikacyj- 
nych Chwaliński scharakteryzował 
współzawodnictwo pracy w przemyś 
le cukrowniczym. Rozpoczęło się ono 
w 1947 roku i objęło wszystkie zało- 
gi cukrowni w Polsce. Współzawod- 
nictwo pracy w przemyśle cukrow- 
niczym ma obecnie charakter zespo 
łowy, obejmuje przede wszystkim 
racjonalizację przetwórczości, unika 
nie strat podczas prizeróbki buraków, 
obniżenie zużycia węgla, wyelimino 
wanie postojów i wypadków przy 
pracy oraz podniesienie jałkości cu- 
kru. 

We współzawodnictwie uczestniczą 
73 cukrownie, W okresie sprawoz- 
dawczym zgłoszono 19 wniosków ra- 
cjcnalizatorskich, które przyniosły 
już poważne oszczędności. 

Pracownicy cukrowni  zacieśniają 
stale współpracę z  plantatorami, 
przeważnie średnio i mało rolnymi 
chłopami. W okresie od stycznia do 
maja b „r. brygady robotników cu- 
krowni wykonały 836 większych re- 
montów w ośrodkach maszynowych 
oraz kilkaset droknych napraw. 

Mówca omówił szozegółowo zagad 
nienia związane „ akcją socjalną w 
cukrownictwie. Budżet funduszu 50 
cjalnego w ostatnim roku poważnie 
wzrósł. Jeszcze w 1948 roku wyno- 
sił on 271.414 tys. zł, w b. r. wyno- 
si 555.543 tys. pł, 


Związek prowadzi intensywną ak- 
cję szkoleniową i oświatową. W ro- 
ku szkolnym 1948/49 stypendia przy 
znano 120 słuchaczom wyższych U- 
czelni oraz 45 słuchaczom liceów za 


wiodowych. 

W b. r. przeszkolono na specjal- 
nych (kursach 549 działaczy związ- 
kowych. Na zorganizowanych przez 
Związek kursach dla analfabetów 
przeszkolono w r. ub. 140 członków 
Związku, w b. r. — 987 członków. 
W dyskusji omówiono wiele zagad- 
e dotyczących działalności Związ 

u. 


Przewodniczący CRZZ 
Aleksander Zawadzki 
sumuje dyskusję na zjeździe 
pracowników 
Przemysłu Cukrowniczego 


Okobnym zagadnieniem, które omó 
wlono szczegółowo, była sprawa opie 
ki nad przodownikami i racjonali- 
zatorami pracy. Delegaci wskazywa 
li, że nie zawsze ogniwa Związku i 
dyrekcją przywiązują do tego zagad 
nienia należyte znaczenie. Nie mogą 
powtórzyć się fakty, by projekty ro 
botnikówi pozostały mierozpatrywane. 
Należy wzmóc opiekę nad przodow- 
nikiem i racjonalizatorem pracy i 
zapewnić mu ‘wszystkie dostępne 
środki dla rozwoju wynalazczości. 

W wyniku dyskusji postanowiono 
uaktywnić i usprawnić działalność 
kulturalno _ oświatową Związku. 
Wskazano, że świetlice nie powinny 
ograniczać się do działalności na te 
renie Związku, lecz w równej mie- 
rze realizować hasło łączności mia- 
sta ze wsią. 


Dyskusję podsumował przewodni- 
czący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Aleksander Zawadzki. 

Omówił on najważniejsze zagad- 
nienia, związane z warunkami bytu 
klasy robotniczej, 

W dziedzinie mieszkaniowej prze- 
widuje się szeroko rozwiniętą akcję 
budowy i remontów domów miesz- 
kalnych. Szereg prac już rozpoczęto. 

Będą opracowane umowy indywi- 
dualne dla poszczególnych cukrow= 
ni. Uzupełnią one zawarte już umo- 
wy zbiorowe, zgodnie z uchwałami 
ostatniego Kongresu Związków Za- 
wodowych. Umowy te w znacznym 
stopniu polepszą warunki pracy ro- 
botników i wpłyną na poprawę ich 
bytu. 

Należy pamiętać o tym, że na do 
chód robotnika składa się nie tylko 
jego zarobek bezpośrednio otrzymy- 
wany z kasy zakładu pracy, lecz rów 
mież możność korzystania ze stypen 
diów, wczasów, akcji socjalnej i sze 
regu innych. 

Silny nacisk kładzie przewodniczą 
cy CRZIZ na kształcenie jdeołogicz- 


ne. Nie należy ograniczać się do kur 
sów świetlicowych. Należy kształcić 
się nawet w rozmowach między so- 
bą, należy podnosić poziom ideolo- 
giczny swoich rodz.n, swoich znajo- 
mych. 

Specjalnie dużą wagę przywiazu- 
je Aleksander Zawadzki do działa!- 
ności grup związkowych. Winny one 
przyczynić się do uaktywnienia jak 
najszerszych mas świata pracy. Win 
ny przyczyniać się do wyszukiwania 
ukrytych talentów, pomagać w roz- 
wijamiu zdolności. Znaczenie grup 
związkowych ma charakter wszech- 
stronny toteż należyte ich działanie 
jest podstawowym zadaniem klasy 
robotniczej. 

Ważną również sprawą jest nale- 
żyte zharmonizowanie pracy między 
radami zakładowymi a dyrekcjami 
cukrowni, 

Licne przykłady — stwierdza da- 
lej przewodniczący CRZZ — nauczy 
ły nas, jak ważną sprawą jest czuj- 
ność klasowa i kontrola społeczna. 
Masowa kontrola społeczna winna 
wszelkie szkodnictwo ujawniać w 
zarodku nim przyniesie cłąo straty 
dla gospodarki narodowej. 

Przechodząc do omówienia spirawy 
uchwały watykańskiej, mówca stwier 
dza, że nie ma w Polsce podziału na 
ludzi wierzących i niewierzących. 
Budujemy Polskę socjalistyczną 
wszyscy. Religia nie przeszkadza ni 
komu w marszu do socjalizmu i w 
pracy dla dobra Polski Ludowej. 

Kościół katolicki w Polsce — 
stwierdza mówca — ma taką swo- 
bodę, jakiej nie ma w innych kra- 
jach zachodniej Europy, ani w Sta- 
mach Zjednoczonych, gdzie katolik 
nie może zostać prezydentem. 

Próby Watykanu skierowane prze 
ciwko socjalizmowi i demokracji lu 
dowej, próby siania zamętu i groź-. 
ba ekskomuniki — oświadczył w za 
kończeniu przewodniczący CRZZ — 
spotkają się ze zdecydowanym 
sprzeciwem mas pracujących nasze- 
gò kraju. 

Następnie obrano nowe 
związkowe. Na zakończen:> 
Zjazd uchwalił rezolucję. 

Obrady zakończono odśpiewamiem 


wiedze 
obrad 


! „Międzynarodówki”. 
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WIESŁAW WERNIC 


Tak się zaczęło str. 3 

TADEUSZ GARCZYŃSKI 

Dwa bohaterstwa str. 3 

KAZIMIERZ BRANDYS 

Gdy bohaterowie bronili 
barykad sw. 3 


JÓZEF ZIEMKOWSKI 
Śląsk walczy o prymat w 
uprawie buraka cukro- 
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Piąta rocznica 
Powstania 
Warszawskiego 


Pomnik na Powązkach ku czci po- 
ległych w Powstaniu żołnierzy 
(zdjęcie u góry). 


Groby powstańców z brązowymi 
krzyżami na cmentarzu Powązkow= 
skim (zdjęcie u dołu). p 


Dolic oc EA dc aa mL 


Młodszy partner USA 


kańskie, których Anglia posiada zni 
komą ilość. Jak podawał angielski 
„Sunday Times“ zapas złota i doia- 
rów Zjednoczonego Królestwa na 
dzień 1 kwietnia wyncsił zal:dwie 
471 milionów funtów szierlingów, tj. 
połowę tej sumy „która uważana by- 
ła za niezbędną dla zachowania rów 
cjawagi finansowej w chwili zakoń- 
czenia wojny. Zgodnie z% innymi da- 
nymi zapas ten wynosił zaledwie 
400 milionów funtów. 

Szybko postępujące w Stanach Zje 
dnoczonych objawy kryzysu dają się 
już odczuwać we wszystkich państ- 
wach kapitalistycznych, a przede 
wszystkim w Anglii. Rząd angielski 
łaszcząc się na jałmużne amerykań- 
skich finansistów, uzale::nił los kra- 
ju od ich polityki, Zamiast zmobili- 
zować wszystkie zasoby kraju dla 
opanowania powojennego kryzysu, 
zamiast złożyć na barki kapitalistów 
i obszarników ciężar odbudowy go- 
spodarki państwowej, angielskie ko- 
ła rządzące, przestraszone potężnym 
rozwojem ruchu demokratycznego, 
wiolały zaprzedać się kapitalizmowi 
amerykańskiemu, uczynić z Anglii 
„młodszego partnera“ Stanów Zje- 
dnoczonych. ~ 

Pierwszym krokiem na tej drodze 
była pożyczka amerykańska w wy- 
sokości 3.500 milicnów dolarów. Po- 
życzka ta miała uchronić Anglię od 
załamania gospodarczego, w rzeczy- 
wistości jednak silnie uzależniłą ją 
od Stanów Zjedmoczonych. Warunki 
na jakich udzielono pożyczki zmu- 
siły Anglię do całkowitego podpo- 
rządkowania się USA. I tak Wielka 
Brytania pod naciskiem poszła na 
ustępstwa w dziedzinie ceł ochron 
nych (tj. udostępniła .Amerykanom 
swe rynki kolonialne), jednocześnie 
wyrzekając się swych rynków na 
Dalekim Wschodzie, 

Pożyczka amerykańska nie tylko 
nie polepszyła, lecz pogorszyła sy- 
tuację gospodarczą Anglii, Natych- 
miast po jej udzieleniu, monopoliści 
amerykańscy wyśrubowali ceny na 
towary; zmusili swych dłużników do 
nabywania nie tego co było potrzeb 
me Wielkiej Brytanii, ale tego czego 
chciały się pozbyć monopole amery- 
kańskie. Obecnie, gdy zbliża się kry 
zys i ceny spadają, Anglia zmuszona 
jest płacić długi dolarami, posiada- 
jącymi o wiele większą siłę nabyw= 
czą. 

Drugim krokiem  uzależniającym 
Wielką Brytanię od USA było jej 
przystąpienie do planu Marshalla. 
Oznaczało to przyjecie orientacji 
amerykańskiej w polityce gospodar 
czej, mimo, że Stany Zjednoczone 
nie mogą. być. ostatecznie pojemnym 
rynkiem zbytu dla towarów angiel- 
skich. Wiadomo powszechnie, że in- 
teresy gospodarcze obu tych państw 
nie tylko nie dopełniają się wzajem 
nie, lecz są sprzeczne 72 sobą. Dla- 
tego też amerykańska orientacja an 
gielskiej polityki gospodarczej do- 
prowadziła do olbrzymiego deficytu 
w handlowym bilansie Arglii. W re- 
zuitacie zapasy dolarowe Anglii szyb 
ko znikły, ponieważ nabywała ona 
w Stanach Zjednoczonych o wiele 
więcej, niż sprzedawała. 

Zgcdrie z danymi, opublikowany 
mi przcz angielskiego rainistra han- 
dlu, Wilsona, Anglia cksportowała 
w 1945 r. do Stanów Ziadncczenych 

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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Fakty 


„ W związku z oświadczeniami Rzą- 
du Rzeczypospolitej z dnia 18 mar- 
ca i 26 lipca br, w sprawie stosun- 
ku kościoła do Państwa, „Trybuna 
Ludu“ rozpoczęła druk cyklu arty- 
kułów redakcyjnych, poświęconych 
temu zagadnięnin. 

Podajemy w całości pierwszy ar- 
tykuł „Trybuny Ludu“, centralnego 
organu PZPR — artykuł ogranicza- 
jący się de podania samych faktów, 
bez komentarzy. 

O D „pierwszego dnia istnienia Pol- 

ski Ludowej sprawa stoi jasno: 
obywatele korzystają z pełnej wol- 
ności sumienia i wyznania, oraz swo 
body wykonywania praktyk religij- 
nych, państwo ludowe uzņaje wolność 
religii pozostawia kościołowi całko- 
witą swobodę działalności religijnej. 

Stwierdził to Manifest Lipcowy 
PKWN, gwarantujący wolność sumie 
nia, powtórzyła uroczysta deklaracja 
Sejmu Ustawodawczego z dnia 22 lu- 
tego 1947, zapewniająca wolność su. 
mienia j wyznania. Co ważniejsze 
potwierdziła to w pełni praktyka 

włądz państwowych w całym okresie 
Pięciolecia Polski Ludowej. W dniu 
18 marca 1949 r. Rząd Rzeczypospo- 
litej raz jeszcze sformułował swe sta- 
nowisko w sposób jasny i nie bu- 
dzący wątpliwości: 

„Rząd stwierdza z całą stanowczo- 
ścią, że nie zamierza uszczuplać swo- 
tód religijnych w Polsce... 

„Wszelkie wersje o likwidacji nauki 
religii w szkole są bezpodstawne, 

„Rząd będzie się stanowczo prze- 
ciwstawiał wybrykom czy wyskokom, 
obrażającym uczucia religijne wierzą 
cych i naruszającym obowiązujące 
przepisy prawne. 

„Zakłady wychowawcze zakonne 
lub kierowane przez świecki kler, 
które czynią zadość wymaganiom 
przewidzianym w obowiązujących 
przepisach i ustawach, będą korzysta 
ły z należnych uprawnień. 

„Władze państwowe nie zamierza- 
ją się wtrącać ani do spraw kultu, 
ani do wewnętrznych spraw admi- 
nistracji kościelnej...“ 

Praktyka życia religijnego w Pol. 
sce świadczy nie tylko o tym, że Rząd 
i władze Państwa ludowego w pel- 
ni przestrzegają swych oświadczeń i 
deklaracji, ale dowodzi, że kościół 
katolicki korzysta w Polsce z sze- 
roko zakreślonych uprawnień, 

Przytaczamy tylko fakty, nie wda- 
jąc się w ich ocenę. 

Wystarczy w jakikolwiek dzień nie 
dzielny lub świąteczny znaleźć się w 
sąsiedztwie kościoła, by przekonać 
się, że wierni korzystają z nieogra- 
niczonej swobody uczęszczania na na“ 
bożeństwa. Wystarczy  przysłuchać 
się temu, co księża głoszą z ambo- 
ny, by stwierdzić, że cieszą się oni 
absolutnie nieograniczoną wolnością 
słowa, choć słowo to nierzadko za- 
trute jest jadem nienawiści do Pol- 
ski Ludowej. Wystarczy w dzień Bo- 
żego Ciała przejść się ulicami miast 
i wsi polskich, by ujrzeć ołtarze u- 
stiawione pod gołym niebem i koro- 
wody procesji, kroczących w dowol- 
nie przez duchowieństwo obranym 
kierunku. 

Albowiem żadna władza w Polsce 
nie wtrąca się do tego, co dzieje się w 
obrębie miejsc poświęconych kulto- 
wi religijnemu i żadna władza w 
Polsce nie krępuje swobody trady- 
cyjnych 1 zwyczajem  uświęconycha 
obrzędów religijnych „nawet jeśli od 
bywają się one poza obrębem miejsc 
kultu, a więc na ulicach i placach 
publicznych. Co więcej, władze roz- 
taczały zawsze nad tego rodzaju ob- 
rzędami opiekę, zamykając ruch uli- 
czny i ułatwiając przejście procesjom. 

Kościół katolicki korzysta z cał- 
kowitej swobody gromadzenia fun- 
duszów. Zbiórki w obrębie kościoła 
nie wymagają zezwolenia władz. Kler 
swobodnie ściąga z wiernych w do- 
wolnie przez siebie ustalonej wyso- 
kości opłaty za usługi duchowne. 

Kościół katolicki rozporządza w 
Polsce ogromnym majątkiem nieru- 
chomym. Majątek ten nie ogranicza 
się bynajmniej do kościołów, kaplic, 
cmentarzy i gruntów bezpośrednio 
przylegających do miejsc kultu. Obej 
muje on rozległe dobra, których po- 


wierzchnia wynosi około „ he- 
En Dekret o EM EM po” 
zostawił decyzję w sprawie tych 
gruntów Sejmowi Ustawodawczemu 
Kościół ma pełną swobodę ich eks- 
ploatacji. Kościół nie wyrachowuje 
się ani przed władzami państwowy- 
mi, ani przed ogółem wiernych z go- 
spodarki swymi funduszami. 
Niemniej jednak kościół korzysta 
z ulg podatkowych, a przede wszyst- 
kim zwolnione są od podatku grun- 
towego wszystkie obiekty majątko- 
we, służące celom kultu religijnego. 


Duchowieństwo katolickie korzysta 
w Polsce z szeregu przywilejów oso- 
bistych, które zostały zniesione albo 
poważnie ograniczone w innych kra- 
jach. _ 

Obowiszujące ustawodawstwo zwal 
nia od czynnej służby wojskowej nie 
tylko księży i zakonników, ale także 
kleryków, uczniów seminariów teo- 
logicznych i nowicjuszów zakonów i 
zgromadzeń katolickich. 

Nie sposób wyliczyć w jednym ar- 
tykule wszystkich uprawnień ducho- 
wieństwa. Jest ich bowiem cała dłu- 
ga litania. 

Działalność kościoła katolickiego w 
Polsce sięga daleko w dziedzinę wy- 
chowania i oświaty. I znowu — przy- 
taczamy tylko fakty, powstrzymując 
się od ich oceny. 

Chodzi tu nie tylko o sieć semi- 
nariów duchownych, gdzie ponad 
1.750 alumnów kształci się w tej 
chwili na przyszłych  duchowaych. 
Istnieje cała sieć szkół, pozostających 
pod bezpośrednią opieką kościoła, a 
obejmujących wszystkie szczeble wy- 
kształcenia. 


Działa więc w Polsce około 300 do- 
mów dziecka, kierowanych przez za- 
kony i obejmujących 15 tysięcy dzie- 
ci. Funkcjonuje przeszło 600 zakon: 
nych przedszkoli z 22 tysiącami dzie- 
ci Zakony prowadzą około 40 szkół 
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mówią 
średnich ogólnokształcących z 9.000 
uczniów. Na szczycie tego katolickie- 
go systemu szkolnego znajduje się 
Katolicki Uniwersytet Lubelski. 

Polska jest jednym z niewielu kra 
jów na świecie, gdzie istnieje nauka 
religii w szkołach. W cytowanym po- 
wyżej oświadczeniu Rządu Rzeczypo- 
spolitej z dnia 18 marca stwierdzono 
wyraźnie, że „wszelkie wersje o lik- 
widacji nauki religii w szkole są bez 
podstawne*. Mimo to katecheci nle 
jednokrotnie prowadzą wśród mło- 
dzieży szkolnej agitację wrogą Pań- 
stwu Ludowemu, szerząc plotki o gro 
żącym rzekomo zniesieniu nauki re. 
ligii. 

Nauka religii w szkołach podsta- 
wowych i średnich opłacana jest 
przez Państwo. Liczba księży-kate- 
chetów wynosi w tej chwili ponad 
6.300. 

Już w okresie istnienia Polski Lu- 
dowej nastąpił znaczny wzrost ga- 
konów, 

Gdy w roku 1939 były w Polsce 
1.742 klasztory | domy eakonne żeń- 
skie — to w roku 1949 liczba ich wy- 
nosiła już 2010. Liczba zakonnic 
wzrosła z 17.265 do 18.659, Przy wszy- 
stkich trudnościach mieszkaniowych 
i lokalowych w Polsce powojennej za 
konnice korzystają z takich przywi- 
lejów, jak posiadanie przez Zakon 
Sióstr Miłosierdzia św, Karola Boro- 
meusza 47 domów na obszarze Zie- 
mi Opolskiej, gdzie — według rooz- 
nika administracji apostolskizj 
mieszkały po dwie, a najwyżej czte- 
ry zakonnice w jednym domu. 

Polska zajmuje pierwsze w Euro- 
pie miejsce pod względem liczby 
czasopism katolickich. Ogółem wy- 
chodzą w Polsce 63 pisma katolickie 
o łącznym nakładzie 700.000 egzem- 
plarzy. 


Przytoczone tu fakty I cyfry prze- 
mawiają dobitniej aniżeli cała re- 
akcyjna propaganda krajowa i za 
graniczna. I ta szeptana i ta rozgła- 
szana z ambon i ta wykrzykiwana 
przez „Głos Ameryki". O obłudzie tej 
propagar:dy Świadczy przede wszyst- 
kim jej główne i najgłośniejsze dziś 
źródło. Za rzekomą krzywdę kościo- 
ła katolickiego w Polsce, za jego „U- 
pośledzeniem'* ujmuje się najhałaśli- 
wiej propaganda krajów protestan: 
ckich — Anglii i Stanów Zjednoczo- 
nych — gdzłe katolicy uważani są 
po dziś dzień za obywateli drugiej 
klasy. 

Sprawa jest aż nadto jasna. Fakty 
mówią za siebie. W Polsce istnieje 
całkowita wolność religii i swoboda 
praktyk religijnych. Kościół katolicki 
jak widać z tego — bardzo zresztą 
niekompletnego — rejestru, cieszy 
się w Polsce całkowitą swobodą, ko- 
rzysta z licznych uprawnień. 

Jeżeli wlec mimo to znaczny od- 
łam polskiej hierarchli kościelnej i 
Watykam prowadzą akcję wrogą Pol. 
sce Ludowej —to wynika to nie z 
troski o prawa i swobody religijne 
lecz z motywów czysto politycznych. 
To zaś jest zupełnie inna Sprawa. 
Działalności politycznej kleru skiero- 
wanej przeciw Państwu Ludowemu, 
Rząd ani społeczeństwo tolerować nie 
mogą i nie będą. 

O tym jednak w następnym arty: 
kule. 


— 


DĄC konsekwentnie drogą prze- 

kształcania Jugosławii w zwykłą re- 
publikę burżuazyjną. drogą pozbawie 
nia jej narodów wszystkich zdobyczy 
wywalczonych w bohaterskiej walce 
rmarodowo-wyzwoleńczej, i uporczy- 
wej, cfiarnej pracy nad demokraty- 
czną przebudową kraju, reżim Ti. 
to przekształcił kraj w państwo poli- 
cyjne, więzienie narodów. Zwłaszcza 
„w kwestii narodowej w ciągu ostat- 
niego roku należy zanotować szereg 
zesadniczych zmian. Ucisk narodowy 
został w Jugosławii wznowiony przez 
klikę Tito w najbrutalniejszej i naj- 
akrutniejszej formie, 

Niezadowolenie mas pracujących i 
ich rewolucjonistyczne nastroje usiłu- 
ie Tito skierować przeciwko krajom 
demokracji ludowej i ZSRR, prowa- 
dząc — z polecenia swych imperiali- 
stycznych mocodawców dziką 
kampanię Szowinistyczną przeciwko 
narodowi węgierskiemu, rumuńskie- 
mu, bułgarskiemu i albańskiemu. Pod 
sycanie szowinizmu oraz przypisywa- 
nie sąsiadującym demokracjom ludo 
wym zbrodni popełnionych przez po- 
przednie rządy. profaszystowskie stało 
się ulubioną metodą titowców. Tak 
np. premier rządu Serbii Piotr Stam- 
bolić w mowie wygłoszonej przed 
Skupszczyną oświadczył, że Węgry 
dążą rzekomo do zagarnięcia Baczki 
i Barani, Rumunia do zawładnięcia 
Banatem, Bułgaria — Macedcnią 1 
pograniczem Caribrod i Bosi!jgrad, 
Albania — autonomicznym obwodem 
Kosmet — w zamian za udzielenie po 
mocy jugosłowiańskim  rewolucjoni* 
istom przy obalaniu kliki Tito. 

W ten sposób stosunki między Ju* 
gosławią a sąsiadującymi krajami de 
mokracji ludowej są coraz bardziej 
napięte, prowokacja oraz incydenty 
wywoływane przez klikę Tito są pra- 
wie codziennym zjawiskiem, nabiera- 
jąc charakteru coraz bardziej wyzy- 
wającego. Ponadto agencji Tito upra- 
wiają działalność szpiegowską i wy- 
wrotową, siegającą głęboko w sprawy 
wewnętrzne sąsiednich państw domo 
kracji ludowej. 


WŚCIEKŁA NAGONKA 
ANTYALBAŃSKA 


W stosunku do Albanii Tito, działa 
jąc pod pozorem pomocy gospodar- 
czej i finansowej ingerował brutalnie 
w wewnętrzne sprawy tego kraju. Kre 
dyty udzielone Albanii miały ułatwić 
titowcom szantaż i umożliwić izolację 
Albanii od Związku Radzieckiego i 
krajów demckracji ludowej oraz w 
dalszym etapie przygotować aneksję 
Albanii. 

Używając tych samych metod, co 
Mussolini przed zagarnięciem Albanii 
w 1939 r., Tito narzucił Albanii unię 
celną, ujednostajnienie waluty, utwo- 


Monopol USA ną dostawę broni dla Europy Zach. 


Kongres redukuje kredyty 


Na dozbrojenie państw marshallowskich 


—o 700 milionów dolarów mniej 


WASZYNGTON, 31.1 (PAP), — Na ostatnich posiedzeniach Komisji 
Spraw Zagranicznych Izby Reprezentantów składali w dalszym ciągu ©- 


świadczenia przedstawiciele rządu 


konać członków Kongresu o „konieczności“ 


USA, usiłując za wszelką cenę prze- 
przyjęcią zgłoszonego przez 


prezydenta Trumana projektu o dostawie uzbrojenia dla uczestników 


paktu atlantyckiego 1 


Umowa handlowa 


między ZSRR i Mandżurią 


MOSKWA, 31.7. (PAP) — W Mos 
kwie zakończyły się pomyślnie roko 
wania handlowe prowadzone z de- 
legacją mandżurskich władz demo- 
kratyczno „ ludowych. W wyniku 
rokowań zawante zostało porozumie 
nie w sprawłe wzajemnych dostaw 
towarów między Mandżurią 1 ZSRR 
na okres 1 roku. 

Związek Radziecki sprowadzać bę 
dzie z Mandżurii fasolę sojową, 
tłuszcze roślinne, kukurydzę, ryż i 
inne towary, dostarczając w zamian 
urządzeń przemysłowych, samocho- 
dów, przetworów przemysłu nafto- 
wego, tkanin, papieru, środków lecz- 
niczych i innych artykułów. 

Dnia 30 b. m. delegacja mandżur- 
ska opuściła Moskwę, udając się do 
kraju. 


Wokół rokowań 
żydowsko-arabskich 


TEL-AVIV, 31.7. (PAP). Rząd Iz- 
raela wyraził zgodę na powrót u- 
chodźców arabskich, którzy mają na 
terenie Izraela krewnych. 4 państwa 
arabskie — Liban, Egipt, Syria i 
Transjordania — zaakceptowały tę 
propozycję. Decyzja rządu izraelskie 
go dotyczy prawdopodobnie około 15 
tys. uchodźców arabskich. Jak wila- 
domo. sprawa uchodźców arabskich 
była jedną z głównych przeszkód w 


rokowantach żydowsko .. arabskich. 


Zamieszki chłopskie 
w Indiach 


MOSKWA, 31.7. (PAP) — Jak do- 
nosi agencja TASS, w Indiach wzma 
ga się wzburzenie wśród chłopów, 
wywołane ciężkimi warunkami by- 
tu. We wsi Ranipur w Bengalu 
Wschodnim policja ostrzeliwała de- 
monstrujących chłopów, kładąc tru- 
pem 12 osób. | 


Protesty 
przeciw nominacji Cłarka 


NOWY JORK, 31.7. (PAP) — W 
amerykańskich kołach postępowych 
z Henry Wallacem na czele ostro pięt 
nują nominację ministra sprawiedli 
wości USA Clarka na sędziego sądu 
najwyższego domagając się, aby Se 
nat nie zatwierdził wyboru Truma- 
na. Jak wiadomo, na skutek nomi- 
nacji Clarka w sądzie najwyższym 
USA zyskała większość głosów gru- 
pa reakcyjnych sędziów. 


Nikola Sandu!ovicz 


RZĄDY 


toczących się obecnie w Lozannie; 


„krajów za-przyjaźnionych*. 


Minister obrony Johnson powtórzył 
zasadniczo oświadczenie sekretarza 
stanu Achesona, że program zbro 
jeń ma rzekomo charakter wyłącznie 
obronny. i usiłował uspokoić człon- 
ków Kongresu zapewnieniem, że woj 
ska amerykańskie nie zostaną wysłane 
do Europy, by posługiwać się bronią, 
którą Stany Zjednoczone dostarczą 
innym krajom, Innymi głowy, John- 
son wyraźnie dał do zrozumieia, że 
do dostarczania „mięsa armatniego" zo 
bowiązane będą wyłącznie państwa 
Europy Zachodniej. 

Johnson w oświadczeniu swym 
przyznał, że Stany Zjednoczone są 
w posiadaniu wszystkich tajemnic 


wojskowych krajów zachodnio = eu" 


ropejskich. Jednocześnie minister ob 
rony USA odrzucił zdecydowanie wy 
rażany przez niektórych członków Ko 
misji pogląd, że zagadnienie rozbro_ 
jenia międzynarodowego mogłoby 
być rozwiązane przy pomocy Organi. 
zacją Narodów Zjednoczonych. 

Na pytanie jednego z członków Ko 
misji, czy Stany Zjednoczone mogą 
dyktować krajom, które podpisały 
pakt atlantycki, warunki otrzymywa 
nią uzbrojenia w ramach programu 
Trumana, Johnson dyplomatycznie 
odmówił odpowiedzi. 

Szef sztabu armii amerykańskiej ge 
nerał Bradley wygłosił ną posiedze. 
niu Komisji jawnie agresywne prze. 
mówienie, przedstawiając strategicz- 
ny plan paktu atlantyckiego w'wy- 
padku wojny. Bradley stwierdził, że 
zadanie USA sprowadzać się będzie 
do bombardowań strategicznych i do 
starczania materiałów wojennych do 
miejsca przeznaczenia. Marynarka 
USA dckonywać będzie operacji mor 
skich, ochraniając m. in. szlaki ko- 
munikacyjne. Natomiast kraje Euro- 
py Zachodniej, jak zresztą wszystkie 
kraje objęte programem pomccy mi. 
litarnej USA, będą Stanom Zjedno_ 
czonym pomagać, tj. innymi słowy do 
starczać „mięsa armatniego". Bradley 
przyznał, że tego rodzaju podział ról 
nie bardzo podoba się krajom europej 
skim, które wykazują „brak zdecydo 
wania“, 

LONDYN, (PAP). — W związku z 


opozycją, z jaką w kołach Kongresu 
USA spotkał się program dczbroje- 
nia uczestników paktu atlantyckiego i 
pewnych innych krajów, administra- 
cja waszyngtońska — jak podaje a- 
gencja Reutera — opracowuje obec- 
nie kompromisowy projekt. Kompro- 
mis ten miałby m. in. polegać na 
zmniejszeniu kredytów na dozbroje- 
nie do 700 milionów dolarów zamiast 
1.450 milionów, ograniczeniu liczby 
państw, objętych programem pomocy 
militarnej, oraz ograniczeniu czasu 


TETO 


RZĄDY TERRORU I PROWOKACJI 


rzenie spółek mieszanych, oraz żądał 
utworzenia — zamiast albańskiego 
banku narodowego — mieszanego ban 
ku albańsko-jugosłowiańskiego. Na po 
czątku 1948 r., reżim Tito pod pretek 
stem obrony Albanii przed rzekomym 
zagrożeniem jej ze strony imperiali- 
stów i faszystów greckich planuje wy- 
marsz dywizji jugosłowiańskich do 
Tirany. W kwietniu zaś 1948 r. pro- 
ponuje Albanii za  pośrednictwera 
swego przedstawiciela w. Tiranie utwo 
rzenie unii albańsko-jugosłowiańskiej 
na wzór Beneluxu. 

Po załamaniu się jej knowań, wsku 
tek stanowczego oporu komunistycz- 
nej partii Albanii, rządu i narodu 
albańskiego, klika Tito prowadzi 
wściekłą propagandę przeciwko Al- 
benii, usiłując zniszczyć przyjaźń na- 
rodów Jugosławii w stosunku do ich 
maleńkiego lecz dzielnego sojuszni- 
ka. Wypełniając rozkazy Wall Street 
— prowokuje Tito incydenty granicz- 
re, obstrzeliwując z karabinów maszy 
nówych wsie albańskie i gromadząc 
wojsko na pograniczu. 

Mniejszość albańska w Jugosławii w 
obwodzie autonomicznym Kosmet pod 
dana jest bezwzględnemu prześladowa 
niu przez słepaczy kata Rankovicza. 
M. in. aresztowano Dżeladina Hanę, 
zranego bojownika antyfaszystowskie 
go i redaktora naczelnego pisma mniej 
szości albańskiej „Rilindija”, z powo 
du jego opowiedzenia się za rezolucją 
Biura Informacyjnego. Hane był jed- 
nym z najlepszych marksistów albań- 
skich żyjących w Jugosławii, zysku- 
jąc sobie uznanie swymi przekładami 
dzieł literatury marksistowskiej na ję 
zyk albański. Wkrótce po aresztowa- 
niu, zamordowano go w sposób be- 
stlalski. Titowcy aresztowali również 
ppłk. Dżamil Brovinę i Fajka Pruta, 
odznaczonych orderami „Spomenica 
1941” (pierwsi bojownicy wojny wy 
zwoleńczej), i setki innych. 


OSZCZERSTWA I PROWOKACJA 
PRZECIW BUŁGARII 


W stosunku do Bułgarii reżim Tito 
— w interesie imperialistów anglo- 
emerykańskich — prowadzi oszczerczą 
i prowokacyjną kampanię, W tym ce 
lu sprowokowane zostało i puszczone 
w obieg kłamstwo o mającym rzeko- 
mo nastąpić połączeniu trzech cześci 
Macedonii w jedno państwo pod kie- 
rownictwem Bułgarii — kosztem ca- 
łości terytorium Jugosławii 1 Gre- 
cji Reakcyjna prasa imperialistyczna 


rozpętała te brednie do fantastycznych 
rozmiarów, nazywając je „nowymi 
pienami Moskwy na Bałkanach“. 

Za pomocą tej dymnej zasłony chcie 
li titowcy odwrócić opinię publiczną 
świata, a przede wszystkim nerodów 
Jugosławii. od swej akcij na rzecz 
agresorów imperialistycznych. Akty 
samowoli i bezprawia w stosunku do 
obywateli bułgzrskich w Jugcsławii 
szczególnie brutalnie stosowane są 
na pograniczu, gdzie w rejonie Ca- 
ribrodu i Bosiljgradu aresztowano set 
kj niewinnych obywateli. Tak np. 
kcmendant granicznego oddziału 
wojsk ochrony pogranicza Mijo Popo 
vić został skierowany z sztabu il-tej 
dywizjj z Nisz z dyrektywą: „Wykrwa 
wić granicę w jaknajkrótszym czasie 
by uniemożliwić nielegalne przejścia 
z obydwu stron. Wykorzystać sytua- 
cję kiedy się ktoś znajduje w pobliżu 
granicy i zabić go na miejscu bez 
wzglądu czy jest na terytorium buł- 
garskim czy jugosłowiańskim*. W kil 
ka dni później jeden podoficer w re 
jonie Bosijgradu zabił bułgarskiego 
pastucha Lubena Angelova w odle- 
głości 45 m wgłąb terytorium buł. 
garskiego. Ta zbrodnia znalazła nastę 
pujący opis w oficjalnym raporcie 
komisarza Branka: „Wymieniony pod 
oficer zdołał odeprzeć atak bułgar- 
skich agentów którzy na koniach usi. 
łowali się dostać na terytorium jugo 
słowiańskie. Jeden z napastników zo 
stał zabity na miejscu!!" 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
Bułgarij kilkakrotnie protestowało w 
sprawie różnych incydentów granicz- 
nych, wynikających z winy titow- 
skich władz granicznych. Bułgarscy 
żołnierze i obywatele cywilni poda- 
ją w tych wypadkach ofiarą zabójstw 
zza "węgła. Reżim Tito stara się 
wszelkimi sposobami zakłucić dwa 
bratnie narody, ponieważ ich przy. 
jażń i przymierze nie odpowiadają 
interesom Wall Street. 


UCISK MNIEJSZOŚCI 
RUMUŃSKIEJ 


Rumuńska mniejszość narodowa u- 
ciskana jest przez titowców bardziej 
niż kiedykolwiek poprzednio, Jeszcze 
przed ogłoszeniem rezolucji Biura Jn 
formecyjnego KOS (Kontrwywiadew 
czą służba jugosłowiańska) dostała ści 
słe zarządzenie wzmożenia czujności 
i dostarczania danych dotyczących ru 
muńskich wojsk ochrony pogranicza, 


trwania pomocy z 2 lat do 1 roku. 
Podobno projekt ten omawiany był 
już z Achesonem i jego poprzedni- 
kiem Marshallem. 

WASZYNGTON, (PAP). — Bieżąca 
sesja Kongresu USA, formalnie bio- 
rąc, powinna była zakończyć się w 
dniu 31 lipca br. Z uwagi jednak na 
to, że wiele spraw nie zostało za- 
łatwionych, m. in. w zawieszeniu po 
została sprawą kredytów marshallow 
skich ma rok 1949.50 oraz programu 
zbrojeniowego Trumana, demokratycz 
ni przywódcy Kongresu postanow!li, 
że prace jego kotynuowane będą je- 
Śli zajdzie potrzeba nawet do końca 
sierpnia. 

W myśl obowiązujących przepisów, 
poza wypadkiem wojny lub nadzwy 
czajnych wydarzeń, sesja Kongresu 
może być przedłużona jedynie na pod 
stawie specjalnej uchwały obu Izb. 
Ponieważ uchwałą taka nie została 
powzięta, wielu kongresmenów zwła 
szczą republikanów. kwestionuje legal 
ność sesji Kongresu po 31 lipca. 


Cztery 


RZECZPOŚPOLITA 


Uroczysty obchód 
dnia kolejarza w ZSRR 


MOSKWA, 31.7. (PAP). — W nie- 
dzielę w całym Związku Radzieckim 
obchodzono „Dzień Kolejarza“, Na 
terenie całego kraju odbyły się uro 
czyste akademie i zabawy ludowe. 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło orderami i medalami za. 
wieloletnią i sumienną pracę prze- 
szło 2.600 kolejarzy. Za zasługi dla. 
rozwoju kolejnictwa radzieckiego 
przyznano Order Lenina 2 wybitnym 
uczonym radzieckim w dziedzinie 
kolejnictwa: członkowi Akademii 
Nauk ZSRR Włodzimierzowi Obraz- 
cowowi oraz człdakowi _ korespon- 
dentowi Akademii Nauk ZSRR Bo- 
rysowi Wiedemiszewowi. 


Kolejarze radzieccy w dniu swe- 
go święta wystosowali pismo do ge- 
neralissimusa Stalina, w którym pod 
sumowują swoje dotychczasowe o- 
siągnięcia, zapowiadając jednocześ- 
nie znaczne przekroczenie planu 
przewozu ładunków kolejowych w 
roku bieżącym. Kolejarze radzieccy” 
stwierdzają, że w roku bieżącym za 
ładują ponad płan 115 tys. wago- 
nów węgła, 14 tysięcy wagonów me 
talu, 54 tys. wagonów budulca i 150 
tys. cystern materiałów pędnych. 


głosy 


uratowały rząd Queuille’a 


Robotnicy francuscy walczą o premie wakacyjne 


PARYŻ, 31.7. (PAP). W związku ze stałym spadkiem stopy życiowej, 
masy pracujące Francji podjęły, za krojcną na szeroką skalę, akcję przy 
znania im tzw. premii wakacyjnych. 


W wielu miastach, m. 


Etienne, Clermont-Ferrand, odbyły 


domagających się przyznania im pre mii wakacyjnych. 


Sekretarz Komunistycznej Partii 
Francji Jacques Duclos, przemawia- 
jąc w Zgromadzeniu Nanodowym, pod 
kreślił, że sprawa przyznania premii 


Konferencja chińskiej 
Federacji Pracy 


PEKIN, 31.7. (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, w Pekinie roz 
poczęła się pierwsza konferencja 0- 
gólnochińskiej Federacji Pracy. Prze 
wodniczący Federacji Li Lisan w 
przemówieniu inauguracyjnym pod- 
kreślł, że głównym zadaniem Fede- 
racji w chwili obecnej jest jak naj 
szybsze zorganizowanie w związkach 
zawodowych robotników chińskich. 
Mówca zapowiedział, że w ciągu naj 
bliższego roku w szeregach związ- 
ków zawodowych znajdzie się 10 mi 
lionów pracowników fizycznych i u- 
mysłowych. Wykonanie tego zadania 
— podkreślił mówca — umożliwi roz 
wiązanie innych problemów. w któ- 
ryck bliczu znajduje się chiński 
ruch zawodowy. 


Na konferencji mają być poza tym 
rozpatrzone nestępujące zagadnienia: 
demckratyzacja administracji upań- 
stwowionych fabryk, ubezpieczenia 
społeczne, ochrona pracy, stosunki 
między pracą a kapitałem w przed 
siębiorstwach prywatnych i wreszcie 
sprawa płac. 


W sierpniu 1948 r. w okolicach miej 
sczwości Zambolją (Jimbolia) na gra 
nicy rumuńskiej policja Rankovicza 
zastrzeliła 3 obywateli rumuńskich, 
doprowadzonych z Belgradu, którzy 
wystąpili za rezolucją Biura Informa 
cyjnego. W kilką dni później wyko- 
nawca tego mordu — naczelnik An- 
żelkovicz zastrzelił jeszcze 7 osób, za 
awansował i został przeniesiony na 
wyższe stanowisko do Belgradu. 


Na granicy jugosłowiańsko . We 
gierskiej Tito zorganizował prawdzi 
wą sieć szpiegowskich punktów eta- 
pewych, skąd władze titawskie prze 
kazują dalej uciekinierów Intelligen 
ce Service lub też — po odpowiednim 
wyszkoleniu — przerzucają na tery- 
torium węgierskie. Tak np. tilowska 
tajna policja wzięła na swą służbę by- 
łych żandarmów i oficerów Horthy'e 
go, przemytników i kryminalistów. 
Po przeszkołeniu w specjalnych obo- 
zach zlecono im zbieranie informa- 
cji o instytucjach politycznych, g0- 
spodarczych, wojskowych i milicyj- 
nych na Węgrzech. Prózz tego po 
ruczono im by podjęli na Węgrzech 
działalność wywrotewą, mając zwia 
szczą w tym czasie na wzslędz e b.i- 
skie wybory. Przerzucań:4 SZpiegów 
towarzyszą incydenty graniczne. Pro- 
wokacje te są zazwyczaj zsynchron; 
zowane z akcją wywiadı anglo sas- 


m 


kiego. 
LUDNOŚĆ WĘGIERSKA ZA KRATĄ 


W mieście Novi Sad wyteżysero- 
wano komedię sądową, mającą na ce 
lu wywołanie antywęgierskich nastro 
jów w jugosłowiańskiej opinii pu- 
bHcznej. Aresztowania mniejszości ną 
rodowych są na porządku dziennym. 
Przedstawiciel mniejszości  węgier.. 
skiej i redaktor naczelny jej pisma 
„Madjar Sa* Żica Kek został aresz 


in. w Pa ryżu, 


Lyonie, Marsylii, Lille, St 
się krótkotrwałe strajki robotników, 


wakacyjnych dla pracujących jest 
cząstką ogólnego zagadnienia płac © 
którego rozwiązanie prowadzą jedno 
litą walkę wszyscy robotnicy francu 
scy bez względu na to do jakiej or- 
ganizacji związkowej należą, 

Nikłą większością 3 głosów Zgro- 
madzenie Narodowe postanowiło od 
roczyć dyskusję nad licznymi interpe 
lacjami, zgłoszonymi w sprawie pre 
mii wakacyjnych dla pracujących. Za 
rządem wypowiedziało się 289 depu- 
towanych, przeciwko — 286. Godzi 
się podkreślić, iż rząd Queuille'a o- 
siągnął najniższą większość od chwi- 
li ukonstytucwania się. Los rządu u- 
ratowały 4 głosy ministrów tzw. nie- 
zależnych i PRL, którzy zgodziwszy 
się pozostać w rządzie po złożeniu w 
czwartek dymisji głosowali za 
Queuilleem. W kuluarach Zgromadza 
nia podkreśla się, że premier wy- 
szedł z debaty w Zgromadzeniu zna 
cznie osłabiony. Wielu komentatorów 
wróży kryzys gabinetowy po waka- 
cjach parlamentarnych. Nikiy sukces 
otrzymany w Zgromadzeniu Narodo 
wym — pisze „Monde“ — zapewnia 
rządowi zwłokę, ale nie kładzie kre 
su niedomaganiom politycznym i spo 
łecznym. 


Młodszy partner 
USA 


| (Dokończenie ze str. 1-ej) 


towarów średlylo biorąc na sumę 
5.500.000 funtów szterlingów mie- 
sięcznia. W maju bieżącego roku 
eksport ten zmniejszył się do sumy 
3.600.000 funtów. Niektóre dziedziny 
eksportu sprowadzają się do zera. 
Obserwator finansowy agencji Reu- 
tera podaje, że w maju b. r. Stany 
Zjednoczone importowały o 98 proc. 
mniej traktorów angielskich miż w 
kwietniu. Wartość eksportu sanio- 
chodów angielskich wynosiła w fun 
tach w maju 92 'tylsięce, podczas gdy 
przeciętna wartość aksportu miesięcz 
nego w ostatnim kwartale ubiegłego 
roku wynosiła 751 funtów szterlin- 
gów, a najwyższa cyfra eksportu w 
lipcu ub. roku wyrażała się sumą 
892 tys. funtów szterl. Zmniejszył 
się rówinież znacznie eksport angiel 
ski do Stanów Zjednoczonych w in- 
nych dziedzinach. 


Kapitaliści amerykańscy starają 
się obecnie wiele sprzedawać, nic 
nie kupując. Zalewają swymi tani- 
mi towarami rynki Światowe, wy- 
pierając handel brytyjski, 

By umożliwić towarom angielskim 
zbyt na rynkach światowych male- 
żałoby obniżyć koszta produkcji. W 
tym celu konieczne jest zmodernizo 
wanie przestarzałego i zużytego 
sprzętu fabrycznego. Jednakże kapi- 
taliści angielscy nie poszli drogą za 
sadniczej przebudowy przemysłu. 
Szukają wyjścia z kryzysu we wzmo 
żonej eksploatacji mas pracujących. 
Prasa burżuazyjna używając całego 
arsenału demagogiczinych argumen- 
tów krzyczy o konieczności zwiększe 
nia wydajności pracy oraz obniżenia 
ikosztów produkcji i zarobków mas 
pracujących. Nie mówi się natomiast 
zupełnie o możliwości zmniejszenia 
ogromnych zysków monopoli, które 
wzrosły z 763 milionów funtów szter 
liangów w 1938 r. do 1.945 milionów 


towany ponieważ opowiedział się za] funtów szterł. w roku 1948. Wszyst- 


rezolucją Biura Informacyjnego. A-| kie ciężary 


resztowano również 
sza, pełnomocnika przemysłu 
Głównej Radzie Wykonawczej auto- 
nomicznego obwedu Vojvodina, oraz 
setki innych: W samym mieście Novi 
Gad znajduje się wielki obóz koncen 
tracyjny, w którym obecnie jest kil 
ka tysięcy zbuntowanych żołnierzy 1 
obywateli, podnoszących głos przeciw 
ko zgubej polityce zbrodniczej kliki. 

Jugosławia stała się więzieniem dla 
jej narodów. Lecz miłujące wolność i 
demokrację narody Jugosławii pod- 
jęły zdecydowaną walkę przeciwko 
zdrajcom i ciemiężycielom. Walką ta 
przejawia się w najróżnorodniejszych 
formach aż de zbrojnych wysiąpień 
formujących się po górach oddzia. 
łów partyzanckich włącznie. 


kryzysu gospodarczego 


Isztvana Dobo- | próbuje się zrzucić na barki ktasy 
Przy | robotniczej. 


Jednakże masy pracujące przeciw 
stawiają się zakusom kapitalistów. 
Domagają się od rządu zdecydwwa- 
nej zmiany polityki, redukcji wydat 


j|ków na cele wojenne i zmniejszenia 


odszkodowań, wypłacanych dawnym 
właścicielom upaństwowionych przed 
siębiorstw. Żądają podwyższenia za- 
robków: i polepszenia warunków pra 
cy, co zwiększyłoby zdolność nahyw 
czą wewnątrz kraju. Domagają się 
wreszcie zawarcia układów hand!o- 
wych z ZSRR i krajami demokirecji 
ludewej, z nowymi Chinami — z kra 
jami nie nawiedzanymi przez kry- 
zysy i mogącymi utrzymywać z Ang 
lią stosunki handlowe na zasadach 


NIKOLA SANDULOVICZ| róvśności. , 


RZECZPOSPOLITA 


Dwa bohaterstwa 


Tak wygłądał po klęsce Powstania 


Tie bez melancholii przerzucamy 
karty historij polskiej. Czytamy 
ww niej, jak to wiązały się w jedną 
całość piastowskie ziemie... jak sła- 
bły, jak znikały niebezpieczeństwa 
grożące młodemu państwu... jak do- 
szło do potęgi i chwały... jak potem 
szereg klęsk dotknął Rzeczpospolitą 
aż do tej najsroższej, utraty niepodle- 
głości. 

— Dlaczego? — wyrastało pytanie. 

— Czy zabrakło ducha w narodzie? 
Czy rozleniwieni i pyszni obywatele 
nie chcieli walczyć w obronie wolno- 
ści? 

Naród walczył, walczył bohaters- 
ko, nieraz bez nadziei wygranej. Po 
rozbiorach, pierwsze było powstanie 
Kościuszkowskie — i Kilińskiego w 
Warszawie rewolucją, po nich u. 
dział czynny w napoleońskiej epopei, 
powstanie 1831 r., powstanie 1848 r. 
powstanie 1863 r. Krwi nie żałowa- 
liśmy. 

Nie było w Polsce ani jednego po 

„kolenia, którę by nie walczyło o nie 
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Pomniki 
warszawskie 


O TWARCIE trasy W-Z, entuzjazia 
z jakim ją przyjęto, ożywiło dy- 
e na tematy urbanistyczne. 

— Polscy architekci dostali wielkie 
zadanie do rozwiązania i dowiedli 


swego nieprzeciętnego talentu — prze 
mawia głos opinii. 


. ale 


Skusj 


„Ale”* nie jest krytyczne. Wybiega 
myślą w przyszłość i starą się wyo- 
brazić sobie tę Warszawę jutrzejszą, 
Warszawę o pulsujących życiem sze- 
rokich arteriach, rozległych placach 
wielkich gmachach współczesnych i 
zachowującą z pietyzmem piękno sta 
rych zabytków. Wyobraźnia jest twór 
cza. Nie krępuje się tradycją, tam 
zwłaszcza, gdzie ta tradycja jest świe 
ża i niezbyt wartościowa, 

— Nie wyobrażam Sobie pomnika 
Mickiewicza na dawnym miejscu — 
mówi wybitny plastyk. — Zasłoni 
kościół, zasłoni Dziekankę, które nie 
8ą dla niego dobrym tłem. Postano- 
wienie utrzymania tego pomnika na 
dawnym miejscu powinno być podda 
ne rozwadze. Lepsze miejsce byłoby 
przed pałacem Prezydium Rady Mini- 
strów 


— lub przed Uniwersytetem 
wtrąciłem. 


— Owszem — zgodził się uprzej- 
mie, ' 


dium ma stanąć pomnik ks. Józefa. 


pey a Warszawskiego“ 
— Poza tym przed pałacem Prezy-| 


dzisiejszej trasy W — Z... 


fragment 


każdej walce byliśmy coraz słabsi, 
Ginęli najdzielniejsi, po więzieniach 
marli najszlachetniejsi, najbardziej 
twórczy szlą na wygnania. Gdy w 
XIX wieku wyrastał nowy typ pań- 
stwa przemysłowego, gdy wzmagało 
się bogactwa narodów — my żyliśmy 


jaa marginesie historii współczesnej. 


Stawaliśmy się coraz uboźsi, coraz 
bardziej gospodarczo wyniszczeni. 
„Rozwalone sioła, 
Popalone miasta, 

a w polu dokołą 
zawodzi niewiasta. 
Wszyscy poszląi z domu, 

Wzięli z sobą kosy, 
Robić nie ma komu, 
W polu giną kłosy. 
O polska kraino, 
Gdyby ci rodacy, 
Co za ciebie giną, 
Wzięli się do pracy“. 


..to już dawno zbudowaliky nową 
Polskę... mówi poeta. Ów śpiew z mo 
giły Wincentego Pola rozbrzmiewał 
bardzo dawno, a na przestrzeni stu 
lecia nie wiele się zmieniło... aż do 
szarży kawalerii polskiej ną czołgi 
niemieckie 1939 r. aż do bohaterskie- 
go porywu warszawskiego powstania 
| 1944 r. 


W tej epopei walk powstańczych, 
w bojach z przemocą, bez nadziei wy 
granej, jest jakiś patos. Byłoby błę 
dem wydać wyrok potępiający tylko 


dlatego, że poryw skończył się klęską. 


zień był słoneczny jasny i dziw- 

nie cichy. Pierwszy sierpnia 1944 
roku. Tak samo, jak zawsze, jak 
przez cały długi okres okupacji, su- 
nęły Marszałkowską  przeładowane 
pasażerami tramwaje. Tak samo, jak 
zawsze przed witrynami sklepów 
przystawały grupki osób. Tak samo 
jak zawsze czujny przechodzien uli- 
cy zerkał na prawo i na lewo, czy 
nie dojrzy znienawidzonego patrolu 
„zielonej“, niemieckiej żandarmerii. 
Czy gdzieś w oddali nie odezwie się 
melodyjnym głosem zdradziecka „sy 
rena“, umieszczona na aucie „wypa- 
dówki* Gestapo. Ale tego dnia nie 
było patroli na ulicach. Nawet w Ale 
jach Jerozolimskich urwał się stru- 
mień niemieckich taborów od trzech 
dni prawie nieprzerwanie płynący ze 
wschodu na zachód. I jakoś nikt nie 
zwrócił na to uwagi, że „gubernator 
Fi- 
scher, po panicznym wyjeździe, pra 
wie ucieczce z Warszawy, teraz po- 


To także budzi zastrzeżenie. Koniaj wrócił i na nowo zamieszkał w pa- 
ogląda się z boku. Tymczasem bocz.| łecu Briihla, 


ne przejścia będą zamknięte i publi- 
czność zobaczy tylko łeb i brzuch ko- 


Żywą dyskusję budzi przyszły pom 


I jedna tylko rzecz różniłą Warsza 


nia. Pomnik na tym straci. |: w dniu 1 sierpnia od wszystkich 


innych dni okupacji. Tłok na dwor- 
cach kolejowych tłok na dworcach 


nik Chopina, Są obrońcy dawnego | kolejek podmiejskich, tłumy wyjeż- 
pomnika. NOWA PME EN mówią — dżających pasażerów na przystanku 


„że raził on wrogów secesji. Secesji 
w Warszawie prawie nie ma, a dla 


EKD przy ul. Nawogrodzkiej, Od 
wczesnego raną stały długie „ogonki“ 


swej epoki była ona dość charakte-: przed kasami biletowymi. Opuszczano 


rystyczna. Jeden jej wzór na pewno 
warto zachować“. Argument ten nie 
brzmi przekonywująco. głosy prze- 
ciwników przeważają. 


Wymieniają inne pomniki. Gorli- 
wi starają się znalezć dla nich miej- 
sce. Nam wydaje się to przedwczesne, 
Warszawa się buduje. Architekci kom 
ponują obraz przyszłej Warszawy 1 
niewątpliwie pomniki muszą być w 
tę całość włączone. To, że pomnik już 
jest, to że wznieść się go powinno, 
nie wystarcza. Błąd łatwo jest popeł- 
nić, a wtedy z poprawieniem jest bar 
dzo trudno. Nie Śpieszmy się zanad- 
to. 


Sądząc z zawrotnego tempa, w ja- 
kim wali się rudery, usuwa gruzy i 
wznosi nowe budowle, za rok śródmie 
ście zarysuje się wyraźnie. Wtedy bę- 
dziemy pewniejsi, że nie popełnimy 
pomyłki. E 


Warszawę na jeden, dwa — no — co 
najwyżej na trzy dni Dlaczego wła 
śnie na trzy dni? 

— Za trzy dni będzie po krzyku... 
— informował półgłosem ktoś z ,0- 
gonkowiczów*. Najbliżsi sąsiedzi po- 
takująco kiwali głowami. 

— Armia Radziecka zajęła Grójec 
i Otwock... — 


— Już są w Wawrze — dodawał 
ktoś z boku. 

—zZa trzy dni się zobaczymy... — 
ostatni uścisk dłoni przez otwarte 
okno wagonu. Trzy wagony zestaw 
elektrycznej kolejki ruszą powoli w 
stronę Milanówka, 

Nie zobaczyli się za trzy dni. Czy 
zobaczyli się w ogóle? 

Tajemnicza cyfra „trzy“. Trochę 
znam tę tajemnicę. Na dwa dni przed 
wybuchem Powstania Warszawskiego 
dyspozycja dla wszystkich podziem- 
nych placówek polskiego ruchu opo- 
ru: 


podległość. A bilans tych walk? Po‘ 


Ofiarność krwi i mienia, umiłowanie 
wolności — to nazbyt cenne cnoty na 
rodu. Raczej zapytać należy tych, któ 
rzy byli szafarzami Rzeczypospolitej, 
jak tym dobrem rządzili, ku czemu 


je obracali, czy je roztrwonili, nie 
zmarnowali tego, co oddano im do 
rozporządzenia. 


Gdy w rocznicę powstania war- 
szawskiego pada takie pytanie, to 
dlatego, że powstanie to miały ce- 
chy wspólne z walkami lat minio- 
nych. Kładąc laur na głowie boha- 
terów i czcąc milczeniem żałobę po- 
zostałych — zapytujemy, czy słuszna 
to była droga? nie tylko ta ostatnia, 
lecz tą wiodącą od łat 150-ciu? 

Historiozofia nasza odbronzowiała 
nieraz postacie wodzów, zawsze hołd 
składała ludowi. To mało. Czy wódz 
nie jest także synem minionej epoki, 
dziedzicem przeszłości, nastrojonym 
na tę samą nutę, co wszyscy? Czyliż 
nie wypada nam sięgnąć głębiej i 
spojrzeć dalej, tam gdzie kształtuje 
się charakter narodu? 

Czy odpowiedzialnoścj nie ponosi 
wychowawca? On przecie, on przede 
wszystkim jest rzeźbiarzem jutra na 
rodu. 

Czy z lęku, by. nie uchybić cie- 
niom, czy z nadmiaru gorliwości kul 
tu zbrojnego czynu nie wypaczyli du 
cha? Przecież nawet nasz pozytywizm 
— to pozytywizm, który się wzruszał 
napoleonidą Rzeckim i Wokulskim a 


klejnot szlacheckiego powstańca w 
lekkomyślności kupieckiej odnajdy. 
wał. 

Brak było w naszej przeszłości 


tych wielkich wychowawców, którzy 


„a tak wygląda ten 


by zdołali przekuć entuzjazm walki 
na entuzjazm pracy. Brak było tych, 
którzy umieliby szlachetny surowiec 
ofiarności i poświęcenia przekuć na 
stal społecznego czynu. Stąd się wy- 
wodzi to bezprzykładne marnotraw 
stwo krwi i mienia. Uczcijmy boha- 
terów — wspominajmy z najgłębszym 
wzruszeniem ich czyny— lecz idącym 
pokoleniom pozostawiajmy inny spa- 
dek. Tymi, po których zostanie dzie- 
dzictwo, winni być bohaterowie pra- 
cy. 

Gdy wznoszą się nowe budynki na 
gmachach stolicy Rzeczypospolitej, gdy 
czytamy o rekordach wydajności, o 
przodownikach pracy — gdy wspólną 
własnością jest wszelkie dobro i 
wspólny będzie powstający dobrobyt 
— to jedna myśl w nas powstaje: oto 
nowa droga się rozpoczyna, oto nowi 
ludzie nią pójdą. 


Przymierze wiąże tych, co zginęli — 
z tymi, którzy budują. Nie mylimy się 
w tym mniemaniu, albowiem wspól 
nym językiem przemawia szlachet- 
ność. Bohaterowie walki walczyli o 
wolność, o prawo samodzielnego po- 
kojowego rozwoju — pod ten rozwój 
właśnie kładą fundamenty bohatero- 
wie pracy. Nie szczędzą sił, Dzień po 
dniu, godzina po godzinie — nieraz 


-bez chwały i rozgłosu. Im także na- 
leży się cześć! Ich poświęcenie stwa- 
rza nieprzemijające wartości — da- 
jąc dach nad głową, pracę dla chleba 
dorosłym, jasną przyszłość całemu 


pracującemu narodowi, naukę mło- 
dzieży. 
Niechże oni będą drogowskazem dla 
tych, co po nas nadejdą. 
TADEUSZ GARCZYŃSKI 


fragment dzisiaj 


TAK SIĘ ZACZĘŁO 


Wspomnienie z pierwszych dni Powstania | 


— Zaczynamy w poniedziałek lub 
wtorek. Żywność na trzy dni... — 

— A co po trzech dniach? — 

— Po trzech dniach — będzie ko- 
niec. 

Ale dlaczego wszyscy wiedzą © 
tych trzech dniach? Jeśli od dwu 
dni cała Warszawa mówi o powsta- 
niu — trudno przypuścić, aby nie 
wiedzieli o tym Niemcy. A jeśli Niem 
cy wiedzą? 

Mijam narożny, betonowy uliczny 
bunkier. Jest obsadzony. Zielony 
hełm sterczy w wąziutkiej szparce 
strzelnicy. Pięć kroków dalej — wó- 
zek dwukołowy pełen cukru. Od pa- 
ru dni miasto „zasypane“ jest CU- 
krem. A sprzedawcy cukru przyjmują 
nawet pięćsetki. Co za dziwo! Od ty 
godnia nikt nie chce przyjmować pięć 
setek. I znowu nie wiadomo dlacze 
go. Ktoś bardzo dobrze musi wie- 
dzieć o terminie wybuchu powstania 
i , na lewo" z niemieckich magazynów 
sprzedaje całe tony cukru. 

Dochodzi godzina druga. Widok 
ulicznego ruchu nie zmienił się w ni- 
czym. Jeżdżą tramwaje, sklepy otwar 
te, przechodniów ani mniej, ani wię- 
cej i tylko coraz większy tłok na sta 
cjach kolejowych. 

Dochodzi godzina trzecia. Pamię- 
tam dobrze tę godzinę, 

— Jeśli do godziny trzeciej nie bę 
dzie zawiadomienia... — 

Parę minut przed czwartą mała 
karteczką dociera do moich rąk. Nie 
potrzebuję jej czytać. Tylko rzut oka 
na miejsce zbiórki. Po tamtej stronie 
Alei Jerozolimskich. Czy zdążę? — . 

Opuszczam bramę domu i w te 
chwili gdzieś w głębi ulicy odzywa 
się ostry głos karabinowego strzału. 
Brzmi tak. jakby złamano kawałek 
suchego drzewa. Wspólną do Kruczej, 
Na Kruczej — gromadki ludzi przed 
bramami. Środek ulicy pusty. 

Już teraz łatwo umiejscowić odgło 
sy strzałów, Słychać je wzdłuż Alet 
Jerozolimskich. Przyśpieszam kroku. 
Na rogu Kruczej i Żurawiej, na Stop“ 
niach wiodących do zamkniętych 
drzwi:  „Cafć-bar-dancing Narcyz: 
dwu żołnierzy niemieckich. Karabiny 


w rękach, miękkie „mycki“ na gło- 
wach. Stoją przytuleni do żelaznej 
kraty wejścia, przerażeni, bezradnie 
rozglądający się dokoła. 

Ci na pewno nie wiedzieli. Nabie- 
ram otuchy tak, jak gdyby od nie- 
wiedzy dwu żołnierzy Wehrmachtu 
zależały losy powstania, 

Oto już wylot Kruczej 1 pusta prze 
strzeń Alei Jerozolimskich. Na prawo 
i na lewo wzdłuż domów, przyczajo 
ne gromadki zielonych mundurów. 
Trasa ulicy obsadzona jest przez 
Niemców. Nie ma przejścia, 


Strzelanina nie ustaje ani na 
chwilę. Więc trzeba spróbować — od 
Placu Trzech Krzyży. Nie mą przej 
ścia przez Plac Trzech Krzyży. Wra 
cam na Wspólną. Spoglądam ku sło 
necznemu niebu. Gdzieś w kierunku 
zachodu czarny słup dymu wzbija się 
ponad dachy kamienic. Pierwszy po 
żar w mieście. Co się pali? 


Dowiaduję się mad wieczorem: 
spłonął prowizoryczny, drewniany ba 
rak Dworca Głównego. A sytuacja: 
Niemcy są „jednak“ zaskoczeni. Od 
działy powstańcze opanowały Pałac 
Blanka na Pl. Teatralnym, Urząd 
Pracy,na Kredytowej budynek radia 
na Zielnej oraz Elektrownię. 

Tak mija pierwszy dzień, Więc je 
szcze tylko dwa? 

Noc prawie zupełnie cicha i ranek 
znowu słoneczny. Na skrzyżowaniach 
ulic wyrastają barykady. Skrzyżowa- 
nie Wspólnej z Kruczą opasane 20 
stało poczwórnym rzędem betono 
wych płyt wyrwanych z chodników. 
Tak samo wyglądają dalsze skrzyżo 
wania tej ulicy z Nowogrodzką 1 Zu 
rawią. W bramach domów — kolejne 
dyżury mieszkańców. Na jasnym tle 
nieba — pierwsze, szare sylwetki sa 
molotów. 

Leci ich pięć od strony zachodniej. 
Mijają linię Alei, zmiżają się gdzieś 
w okolicach Placu Napoleona. Daleki 
grzmot i szary słup kurzu zwolna 
dźwigający się ponad dach domów. 
Któż jeszcze może się łudzić? Prze 
cież to „Stukasy”! Od drugiego dnia 


| 


|tylko dziewczyny i 


Kazimierz Brandys 


„ Nr 200. Str. 3 


Gdy bohaterowie bronili barykad 


Poniżej zamieszczamy fragmenty 
książki Kazimierza Brandysa „Móia- 
sto Niepokonane*, 


Bohaterstwo, męczęństwo i jJunac- 
ka zuchwałość ludności Warszawy, 
kobiet i starców, mężczyzn i dzieci, 
zdradzonych przez swe kierowni- 
6two — znajdują w słowach pisarza 
trawałe wspomnienie, 


P RZEZ trzeci most i Aleje uciekali 
Niemcy. W tym samym miejscu 
oglądałem już wiele pochodów, lecz 
żaden nie ciągnął dotąd w tym kie- 
runku. Wrześniowa ucieczka, transpor 
ty żelaza i ludzi nad Bug — wszy 
stko płynęło ku Wiśle, aby przewalić 
się przez most na prawy brzeg. Teraz 
tabory niemieckie wloką się koło Ga 
stronomii w stronę Cristalu i Żywca 
i sam ów niezwykły kieruniek cieszy 
spragnione oko. W łaciatym aucie sie 
dzą oficerowie w miękkich polowych 
czapkach 1 wyglądają mniej świeżo 
niż przed trzema laty. Jeden z nich 
nosi monokl pod prawą brwią, co na 
ulicy wzbudza śmiech. — Warszawa 
widzi po raz pierwszy zło w stanie 
upadku i uznanie, że wygląda to zabaw 
nie. Oficer ma zaciśnięte usta i pa- 
trzy przed siebie nieruchomy, z kości- 
stą, posępną twarzą, Ale para gru- 
bych kuców, które tuż za autem cią- 
gnie jaszcz, machają wesoło łbami, 
sprawia wrażenie pocięszne: monokl 
4 kuce ośmieszają sztab; pomijając 
szczegół, że freiter, trzymający lejce, 
ma tłustą, babską twarz i świńskie 
oczki. Siekiera, motyka, bimber, 
alasz,.. — zmrużył oko gazeciarz na 
rogu i dodał, wskazująć palcem ofice 
rów: — Serca mają w portkach, aż 
pachnie. 


Niewątpliwie, serca warszawskie 
biły w tych dniach odważniej i wese- 
lej. Otwarte okno przynosiło mi go- 
rący powiew i wieczorny gwar Soi- 
ca. Barwne dziewczęta chodziły obję- 
te wpół, śmiejąc się do chłopców. 
Ulica była wysoka, Szara i wąska, 
niebo, jasne 
suknie i białe obłoki — ozdabiały tu 
świat. A także bielizna na sznurze, 
zawieszona między niebem a ziemią 
oraz czerwony szyld z żółtym napi- 
sem: „Piwiarnia'. Stamtąd pewnego 
razu wylazł zielono-szary żołnierz i 
skręcił w stronę szpitala. Ale dwóch 
młodzieńców z Powiśla wyszło mu na 
przeciw. Przysunęli się do niego bli 
sko i jeden, blondyn ze spinka we 
włosach, przytknął mu coś do brzu- 
cha serdecznym, wyrozumiałym ge- 
stem, Nie od razu poiąłem, w czym 
rzecz, i rybie oczy Niemca, wytrzesz 
czone ze zgrozą, zdziwiły mnie w 
pierwszej chwili. Cichy dramacik bez 
słów dokonał się szybko i składnie. 
W moment potem trójka  rozłączyła 
się: młodzieńcy znikli w bramie, a 
Niemiec bez pasa i broni kłusował ku 
Tamce, Było cicho, ciepło i spokojnie, 
tylko malec w papierowym hełmie 
podskoczył na nóżkach i krzyknął: 
„Kaput“ mierząc z drewnianej 
strzelby do zbiega. Chłopcy z Powiśla 
rozbrajali Niemców. W ciężkim dud- 
nieniu armat, w błyskach dalekiego 
nieba, wśród nocnych ryków Syren 
sunęło do miasta zwycięstwo. 


* 


Oto czas, gdy płonie niebo nad Pod- 
walem, Krzywym Kołem, Wąskim Du 
najem. — To niemieckie mietacze 
ognia — mówiono wtedy na podw%- 
rzach Powiśla, nie przeczuwając hi- 
storii tych chwil. Niemieckie miota- 
cze, czołgi typu „Tygrys“, eskadry 


powstania niemieckie lotnictwo 
czyna swą morderczą robotę. 

2 sierpnia pada Poczta Główna. 
Niemcy uciekają z Dworca Pocztowe 
go w Alejach Jerczolimskich. Jest już 
przejście przez Aleje. Trzeba ruszać. 

Kiedy i w jaki sposób przebito 
połączenia piwnic na długiej linii do 
mów od Nowogrodzkiej aż do Alei? 
Nie wiem. Ale wędruję nad wieczo- 
rem korytarzami tych piwnic. Scho- 
dy. zakamarki, podwórza i nakoniec 


„Junkersów", Potężna siła ognia spy- 
chała załogę Starego Miasta na wciąż 
węższą przestrzeń, Niebo płonęło tam 
coraz ezerzej | krwawiej wśród ni- 
skich dymów i chmur. Chłopcy z sra 
natami w ręku ginęli w cieniach 
bram i osuwali się na bruk bez skar 
gi na swój niepojęty los. Nikt nie 
mógł im wytłumaczyć, dlaczego i za 
co giną, W tych dniach nie było 
miejsca na historię, Rozsadzała je nie 
nawiść, groza, gasnące resztki nadziei 
i rozpacz, Król z mieczem i krzyżem 
przestał pochylać się nad miastem z 
wysokiej kolumny. Spotkała go po- 
wstańcza dola: osunął się na bruk, 
nie wypuszczając broni z ręki. Słysza- 
łem wtedy na Solcu: — Nie ma kolum 
my Zygmunta, — „Biuletyn“ wyjaś- 
niał, że Niemcy niszczą Stare Miasto, 
aby mieć wolną drogę na Modlin. Król 
Zygmunt zagradzał im tę drogę. Nie 
było w tych dniach miejsca na hi- 
storię, Głupcy trudnili się kłamstwem?” 
bohaterowie bronili barykad. Luq 
Warszawy nienawidził Niemców. 


KAZIMIERZ BRANDYS 


Koncerty muzyków polskich 


w Moskwie 


Podajemy poniżej w całości arty- 
kuł, zamieszczony na łamach „Praw 
dy wadhro29m b 
WAŻ SEE się ze strełą krajów demo” 

kracji ludowych jest za każdym ra- 
zem dla publiczności radzieckiej źródłem 
szczerej radości. W sztuce tej bowiem 
odzwierciadlają się uczucia, myśli i idee, 
które przepełniają serca narodów, budu 
jących obecnie na nowych podstawach 
wolne i szczęśliwe życie. 


Występy artystów polskich, przebywa 
jących na tournee w Moskwie, są pod 
tym względem dla naszej publiczności 
szczególnie interesujące. Polscy muzycy 
przyjeżdżali już niejednokrotnie do ną- 
szej stolicy, Ale w przeciwstawieniu do 
poprzednich wizyt artyści, którzy przy 
byli do nas obecnie, są w większości 
przedstawicielami nowej, młodej genera” 
cji polskich muzyków. W sztuce tych 
artystów znajdują wyraz zasady estetycz 
ne nowej kultury demokratycznej Polski. 
Te nowe elementy przejawiają się przede 
wszystkim w umiłowaniu tolkloru ojczy 
stego w zainteresowaniu pieśniami i tań 
cami ludowymi, 


Nie jest więc kwestią przypadku, że 
prawie wszyscy artyści, zarówno prote 
sor Konserwatorium Warszawskiego — 
Grażyna Bacewiczówna jak i solistka Pol 
skiego Radia — Maria Drewniakówna, 
solista Opery Śląskiej w Katowicach te- 
nor — Bogdan Paprocki i protesor Wyż 
szej Szkoły Muzycznej — Jan Hottman— 
wybrali repertuar, złożony ze starych 
oraz współczesnych pieśni i tańców pol- 
skich w różnych opracowaniach. Graży 
na Bacewiczówna, która jest nie tylko 
skrzypaczką, lecz również i znaną kom 
pozytonką, laureatką konkursu kompozy 
torów polskich, przeprowadzonego w 
1949 roku, odegrała ponadto dwa tańce 
polskie własnej kompozycji. 

Nie jest kwestią przypadku również 
i takt, że w III Koncercie Skrzypcowym 
Grażyny  Bacewiczówny, wykonanym 
przez kompozytorkę w dniu 28 bm. w 
sali „Ermitageu”" z towarzyszeniem or- 
kiestry symtonicznej Filharmonii Obwodo 
wej pod dyrekcją W. Dudarowej, naj” 
bardziej interesującą treścią muzyczną 
odznacza się finał oparty na polskich 
motywach ludowych. 


Naród polski słusznie może się szczy- 


za |cić wspaniałą spuścizną swych kompozy 


torówklasyków. I głęboką wymowę miał 
fakt, że pianista Jan Hottman, inauguru 
jac program, odegrał kilka utworów Cho 
pina, że pianista profesor  Konserwato 
rium Poznańskiego — Stanisław Szpinal 
ski wystąpił również z koncertem torte 
piaaowym Chopina, tego wietkiego genu 
sza polskiego, którego 100-tą rocznicę 
śmierci Polska obchodzi jako Święto ogol 
no-narodowe. Zaznaczyć należy, że na 
przekór utartej tradycji zachodniej, któ- 


brama otoczona nasypem worków z|ta traktuje klasyka polskiego jako salo- 


kcja: 

— Przez ulicę — biegiem. Niemcy 
siedzą w BGK (budynek banku na 
rogu Nowego Światu) 
obstrzałem całą ulicę. O, 


piaskiem. A w bramie krótka a di | 
i 


nowego, estetytyzującego „arystokra= 
tę muzyki”, pianiści radzieccy pierw- 
si odkryli prawdziwie demokratyczny 


charakter i ludowość, nacechowanej umi- 


i mają pod łowaniem wolności sztuki Chopina. Dlate 
tamta bra- |go też wystąpienia ich na konkursach cho 


ma naprzeciwko. Biegiem i prosto w |pinowskich w Warszawie wywarły nie 


tamtą bramę... No, teraz. — 

Wyskakuję. Pięć dużych kroków 
przez chodnik. Biegiem przez jez- 
dnię. Oto już chodnik przeciwległy, 
ograniczony trawnikami. I w tej sa- 
mej chwili suchy trzask karabinu ma 
szynowego. I w tej samej chwili no- 
ga zaplątuje się w drut chroniący 
trawniki przed podeptaniem.  Walę 
się wprost na krawężnik trawnika. 
Karabin maszynowy terkoce bez prze 
rwy. Nie warto wstawać. Unoszę lek 
ko głowę. W przeciwległej bramie 
parę osób bacznie spogląda w moją 
stronę. Dostałem, czy nie dostałem? 

Lewa ręka boli lewa pierś boli — 
ale to nie od kuli, to od uderzenia. 
Przeklęte druty! 

"Tam, w wysokim gmachu BGK znu 
dziło się wreszcie Niemcom. Karabin 
umilkł. Jeszcze sekunda oczekiwania, 
jeszcze jeden zryw ,na równe nogi“, 
trzy metry biegu i zbawcza brama o0- 
słonięta wałem z worków. 

— Ranny? — 

— Nie. Ale boli mnie cholernie. 
Wszystko przez ten drut... — 

Zą bramą podwórze. W podwórzu 
— Kontrola przepustki, a potem zwy- 
kły spacer przez ulicę Widok, popod 
murami Brackiej aż do celu wędrów 
ki — gmachu PKO na rogu Jasnej. 
Tu kończy się mój pierwszy etap. Co 
będzie dalej? Któż zgadnie, 

Dwa miesiące ulicznych walk — 
tego nie mógł wówczas przewidzieć 
nikt. "Tego nie przeczuwał nikt w 
pierwszych dniach sierpnia 1944 roku. 
Ale tak właśnie się zaczęło. 

WIESŁAW WERNIC 


p Z) 


zatarte wrażenie w świecie muzycznym. 

Odtwórcy polscy coraz więcej miejsca 
udzielają w swym repertuarze muzyce ro 
syjskiej. Z wielkim przejęciem i szcze” 
rym uczuciem solista Opery Poznańskiej, 
laureat międzynarodowego konkursu mu- 
zycznego, Jerzy Adamczewski, odśpiewał 
po rosyjsku arioso z opery Czajkowskie- 
go „Jolanta“. „Hopaka“  Mussorgskiego 
z wielkim temperamentem odegrała Gra 
żyna Bacewiczówna. Styl  interpretacj: 
muzyków polskich ulega obecnie zmianie, 
staje się realistyczny, jasny, macechowa 
ny prawdą życiową. 

Muzycy polscy wystąpili w wielkiej 
sali Konserwatorium, w Pałacu Kultury 
fabryki samochodów im. Stalina i w sali 
koncertowej parku „Enmitage*, Ich wiel 
kie mistrzostwo znalazło żywy, goracy 
oddźwięk u naszej publiczności, wszę” 
dzie cieszyło się zasłużonym powodze- 
niem. 

Większość pośród artystów polskich, 
których gości stolica ZSRR, to jeszcze 
bardzo młodzi ludzie. Ale nie chodzi o 
ich wiek. Duch młodości przepaja rów- 
nież wspaniałą mistrzowską interpreta- 
cję wybitnego muzyka starszej generacji. 
Stanislawa Szpinalskiego (dodajmy przy 
okazji, że Szpinalski otrzymał wykształ- 
cenie muzyczne w Konserwatorium Mia 
skiewskim). Dla nas największą wartość 
ma fakt, że artyści polscy symbolizują 
młodość sztuki Polski Demokratycznej. 

Mistrzostwo naszych miłych gości po- 
zwala mam wierzyć we wspaniałe jutro 
sztuki polskiej, której powołaniem jest 
służba swemu narodowi. 

IM. SOKOLSKI 
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Gospodarka 


„ Współpraca polsko -czechosłowacka 


w dziedzinie gospodarki morskiej 


TEDNYM z najpiękniejszych przeja 
J wów nowego układu stosunków 
gospodarczych w środkowo - wschod- 
niej Europie jest mogłębiająca sie 
wupółpraca Polski i Czechosłowacji 
w dziedzinie morskiej. 

W przeciwieństwie do zasad ideo- 
logii kapitalstycznej, przez długie 
lata aplikowanej gospodarce czecho 
słowackiej przez Niemców i również 
przez przedwojenną polską admini- 
strację sanacyjną, Polska Ludowa nie 
samierza wykorzystywać własnego 
wybrzeża morskiego i portów, dla 
uprawiania względem czechosłowac- 


Wprost przeciwnie — zasadniczą 


naszą intencją jest pobudzanie Zein- 
terescwanych czynników  czechosło- 
wackich do osadzania się na polskim 
wybrzeżu i czynnego angaóowania się 
w gospodarkę morską, głównie w for 
mie 
wszystkim: w zakresie budowli i u- 
rządzeń porlowych. 


inwestycji wspólnych, przede 


Stanowisko Polski w omawianej 


sprawie opiera się na dobrze poję- 
tych obopólnych korzyściach. 
Czechosłowacją Interesuje się nie tyl 


Jeśli 


ko tranzytem towarów przez nasze 


porty, ale niemal całością naszej pro 


klego handlu morskiego iakiegokol- blematyki morski i 
$ j ej, nie wyłączając 
wiek wyzysku lub dyskryminacji, rybołówstwa 1 szkolnictwa to — 
rzecz jasna — czechosłowackie pro- 


112.000 książeczek 
oszczędnościowych 


| Obrót czekowy w PKO wyniósł w 
T półroczu 1949 r. 1.419 miliardów zł.. 
w czego na obrót bezgotówkowy przy 
pada 1.231 miliardów zł., czyli 87 
proo. Saldo obrotu czekowego na ko 
niec czerwca rb. wynosiło 16 miliar- 
dów zł, a ilość kont czekowych — 
35.870. W ciągu I półrocza rb. za- 
łatwiono 21 miln. zleceń klientów, 
Na dzień 30 czerwcą br. ilość ksią 
żeczek oszczędnościowych wynosiła 
112 tys, wykazując łącznie 906 
'miln. zł. wkładów. W ciągu pierwsze 
go półrocza rb. przyrost książeczek 
oszczędnościowych wyniósł 69 tys., 
co stanowi wzrost o 160 proc. a| 
przyrost wkładów wyniósł 589 milm. 
zł., czyli 185 proc. w stosunku do 
stanu na dzień 31 grudnia 1948 r. 


Młodzi włókniarze 
współzawodniczą 


W przemyśle włókienniczym ucze- 
stniczy we współzawodnictwie pracy 
ponad 15.000 młodych robotników, 
skupionych w 800 młodzieżowych 
brygadach produkcyjnych. W porów 
naniu ze stanem z końca maja br. 
ilość młodych  współzawodniczących 
podniosła się o 50 proc. 

Inicjatorami współzawodnictwa w 
większości zakładów pracy są orga- 
mizacje fabryczne ZMP. Do zakładów 
pracy, w których współzawodnictwo. 
objęło ponad 70 proc. zatrudnionej 
młodzieży należą PZPB Nr 9 w Ło 
dzi i PZPB w Żelowie. 


Nowe osiedla 
robotnicze 


' w Cieszynie odbyła się konferen- 
cja, zwołana z inicjatywy Zakładu 
Osiedli Robotniczych, na której usta 
lono ostatecznie plan budowy wiel- 
kiego osiedla robotniczego. W pier- 
wszym etapie realizowania planów 
budowy powstaną domy mieszkalne 
dla pracowników fabryki Nr 21. Na 
Sporządzenie planów wyasygnowano 
już 13 mil. zł, na rozpoczęcie budo 
wy zaś 50 mil. Na razie obszar za- 
budowy wyniesie 6 ha. GE 

W planie 6-letnim przewiduje się 
pod budowę nowych osiedli robotni- 
czych obszar około 30 ha. Na terenie 
osiedli będą się mieścić również boi- 
ska sportowe oraz teatr i kino. 


Wynalazki i usprawnienia 


łostatnio zastosowano w przemyśle i 
komunikacji szereg nowych ulepszeń pro- 
dukcyjnych. 6 

W przemyśle elektrotechnicznym Rra- 
cownik Zakładów K. 21, w Bydgoszczy, 
Btanisław Witucki, skonstruował maszynę 
do skręcania z bezwartościowych dotych- 
czas odpadków papierowych, wkładów do 
wypełniania luk w kablach silnoprądo- 
wych. Oszczędność, uzyskana dzięki po- 
mysłowi Wituckiego. wyniesie ponad 2.200 
tys. Zł. rocznie. 

Magazynier zakładu A. 11 w Warsza- 
wie, Micha? Koca. wynalazł nowy sposób 
osadzania izolatorów wysokoprądowych w 
pierścieniach stalowych, przez co zmniej- 
szyło się poważnie zużycie niezwykle dro- i 
-= gich materiałów, jak Eliceryna i Biejta. | 
Pomysł powyższy przyniósł oszczędność 
w wysokości ok. 2.100 tys. zł. rocznie. 

TW przemyśle metalowym, ślusarz Pa- 
wlaczyk, pracownik Bydgoskiej Fabryk! 
Narzędzi skonstruował nowy przyrząd do 
toczenia, osiągając przez to oszczędność 
1.333 tys. zł. rocznie. Mistrzowie tej samej 
fabryki: Chylewski, Gosyluk i Fiecha o- 
raz technik Migalski, skonstrucwiali przy- 
rząd do toczenia kluczy, kióry znacznie 
ułatwił wykonywanie tych narzędzi. Wy- 
mieniony pomysł przynosi około 1 mil. zł. 
oszczędności rocznie. 

Pracownik państw. fabryki mebli gle- 
tych w Radomsku zaprojektował nowy 
system gięcia desek. Dotychczas deski gię- 
te były na maszynach zatrudniających 
4-ch robotników. Szybkość produkcj! wy- 
nosiła 100 szt. desek na dwie i pół godzi- 
ny. Przy urządzeniu zaprojektowanym 
przez ob. Derewickiego do wyprodukowa- 
nia 100 szt. desek tego samego typu w 
ciągu dwóch godzin wystarczy 2-ch ro- 
botników. e 

W przemyśle węglowym kierownik bry- 
kietowni m Wlałbrzychu. Władysław Ru- 
dzikowski opracował projekt młynka do 
mielenia suchego węgła brunatnego. Za- 
stosowanie młyna w produkcji brykietów 
pozwoli na osiągnięcie 4 mil. zł, oszczęd- 
ności, a ponadto umożliwi zwiększenie 
produkcji fabryki o 40%. 

W resorcie komunikacji wśród pomy- 
słów i ulepszeń, zgłoszonych ostatnio ze 
wszystkich dyrekcji, wyróżniają się na- 
stępujące: pracownik oddzizłu mechanicz- 
nego stacji Łódź-Kaliska, Wacław Kępiń- 
sxi, wprowadził ulepszenie w konstrukcji 
pomp głębinowych tłoczących dla potrzeb 
kolei wodę ze studziem artezyjskich. Dzię- 
ki zastosowaniu pomysłu, przyjętego we 
wszystkich dyrekcjach kolejowych całego 
kraju osiągnięto oszczedność kilku mi- 
lionów zł. rocznie. Mistrz tokarski zatru- 
dniony w oddziale mechanicznym tej sz- 
mej stacji, Antoni Glebowski, ulepszył 
zbiernik pary przegrzanej wewnatrz paro- 
wozu przez co osiągnął oszczędność ok. 
300 tys. zł. rocznie, 

w . przemyśle jedwabniczym Komisja 
Racjonalizacyjna zaakceptowałą ostatnio 
11 zgłoszonych pomysłów i przyznała pre- 
mie w ogólnej wysokości 133 tys. zł Sipo- 
śród zastosowanych pomysłów do najcie- 
kawiszych należy projekt zmiany używa- 
nego dotychczas pasa napędowego na udo- 
skonalony pas ze skórzanymi nakładkami 
na pasie parcianym. Pas ten, który służy 
do napędu snowadła w maszynach tka- 
ckich, zaprojektowany został przez śiu- 
gzrzy ob.ob. Szelongowskicgn ti Kordasa 
oraz rymarza ob. Promińskiego. 


kierunek działania 
„Odry, Ona to otwiera przed Czecho-. 


blemy komunikacyjne oraz potencjał 
przemysłowy stają się ważną częścią 
składową w ogólnej koncepcji zaple- 
cza polskich portów. 

Nasze własne obroty handlowe dro 
gą morską uczyniły już z Gdyni i 
Gdańska największy obiekt portowy 
na Bałtyku i trzeci port kontymental- 
nej Europy. Przy  zaalimentowaniu 
również strumieniem towarów, prze- 
pływających *w ramach obrotów han 
dlowych zaprzyjaźnionych krajów de 
mokracji ludowej, a przede wszyst- 
kim wysoce uprzemysłowienej Cze- 
chosiowacji, będzie ułatwione rog- 
winięcie polskich portów na skalę 
portów o znaczeniu światowym. 


W całokształcie rozległej problema 
tyki polsko _ czechosłowackiej współ 
pracy w dziedzinie morskiej, główny 
wytycza linia 


słowacją perspektywę najkrótszej | 
najtańszej drogi do morza, wiodącej 
przez kraj zaprzyjaźniony gotowy do 
najdalej idących ułatwień w trans- 
porcie rzecznym i kolejowym. W ści- 
słym zaś związku z wykorzystaniem 
linii Odry pozostaje dominująca w 
polsko _ czechosłowackiej współpracy 
morskiej rola portu szczecińskiego, 

Już w polsko * czechosłowackim 
Układzie Komunikacyjirym, stanowią 
cym załącznik do Konwencji z dnia 
4 lipca 1947 r. o zapewnieniu współ- 
pracy gospodarczej między Rzeczy- 
pospolitą Polską a Republiką Czecho 
słowacką, była mowa o dążeniu do 
ułatwienia gospodarce czechosłowac 
kiej korzystania z dostępu do morza, 
w szczególności zaś z portu szczeciń- 
skiego. Bezpośrednio po podpisaniu 
wspomnianego układu podjęte zosta- 
ły w Szczecinie prace dla wydzielenia 
Czechosłowacji osobnych terenów por 
towych. celem budowy własnego re- 
jonu w ramach obszaru wolnocłowe= 
go 

W dalszym rozwinięciu zasad 1 
postanowień dotychczasowych ukła. 
dów gospodarczych i komunikacyj- 
nych, nastąpiło dnie 15 lipca r. b. w 
Pradze podpisanie umowy między 
Polską a Czechosłowacją o dzierża- 
wie terenów w porcie szczecińskim. 
Umowę w imieniu Polski podpisał 
Minister Żeslugi Adam Rapacki 1 
Ambasador R. P. w Pradze Leonard 
Borkowicz w imieniu Republiki Cze 
chosłowackiej — Minister Spraw Za 
granicznych W. Clementis. 

W myśl podpisanej umowy Szcze- 
ciński Urząd Morski wydzierżawia 
stronie czechosłowackiej tereny na 
półwyspie „Ewa*. Tereny te oraz 
wzniesione na nich budynki i urzą- 
dzenia z przynależnościami będą się 
nazywały „Rejonem  Czechosłowac- 
kim w woinym obszarze celnym Por 
tu Szczecińskiego". 

Na wydzierżawiomych terenach Cze 
chesłowacja dokona własnym koaz- 
tem inwestycji w postaci budowy na 
brzeża, magazynu budynków gospo- 
darczych, dźwigów, torów kolejowych, 
drogi kołowej, wodociągów kanali- 


j 


> ma 


zacji oraz sieci elektrycznej i tele- 
fonicznej, 

Rejon czechosłowacki przeznaczony 
będzie w pierwszym rzędzie dla po- 
trzeb gospodarki czechosłowackiej — 
w szczególności dla potrzeb czecho- 
słowackiego transportu morskiego i 
rzecznego. Eksploatacja Rejonu obej 
mować będzie przeładunek 1 masazy 
nowanie towarów, w związku z czym 
dzierżawca został upoważniony do 
przeprowadzenia wszelkich normal- 
nych czynności przyjętych w handlu 
(np. przepakowanie, dzielenie, czysz- 
czenie, uszlachetnianie towaru), w 
zgodzie z przepisami obowiązującymi 
w wolnym obszarze celnym portu 
szczecińskiego. 

Za uprzednią zgodą właściwych 
władz polskich, w Rejonie Czechosło 
wackim będą mogli być zatrudnieni 
obywatele czechosłowaccy, jak rów- 


nież obywatele państw trzecich, 


Zbiór jagód 
na Dolnym Śląsku 


Spółdzielnfa „Las* zorganizowała w 
roku bież. po raz pierwszy na szer- 
szą skalę, eksploatację użytków nie- 
| drzewnych w lasach państwowych. 

Odbiór i transport produktów le- 
śnych koordynuje oddział wrocław- 
ski spółdzielni „Las* za pośredni- 
ctwem 5 rejonowych pododdziałów. 
W akcji bierze udział 8 tys. zbiera- 
czy. 

Do dnia 20 lipca br. zakupiono na 
Dolnym Śląsku 280 ton czarnych ja- 
gód 30 ton rozprowadzono na cele- 
| konsumcyjne, 180 ton przekazano do 
DER przetwórczych, resztę eks- 
portowano. Skup malin jest w pel- 
nym toku. 

Ponadto spółdzielnia , Las“ 
piła na D. Śląsku 80 ton kory gar- 
barskiej, 200 m. sześc. karpiny oraz 
doprowadziła do stanu używalności 
90 ha plantacji wikliny przemysło- 
wej. 


45 mln. zł. na meliorację 
i elektryfikację 
woj. szczecińskiego 


Prezydium WRN w Szczecinie opra 
cowało plam podziału dotacji » Sa- 
morządowego Funduszu Wyrównaw= 
czego na melloracje i elektryfikację 
województwa szczecińskiego. Z dotā- 
cji tej w kwocie przeszło 45 milionów 
złotych, ponad 39 milionów przezna- 
czy się jeszcze w tym roku na elek- 
tryfikację kilkudziesięciu wsi, reszta 
wykorzystana będzie na podniesienie 


zaku- | 


produkcji hodowlanej, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem potrzeb gospo- 
darstw mało 1 średniorolnych. Pra- 
ce związane z zagospodarowaniem 
łąk I pastwisk, zaopatrzeniem osiedli 
w wodę itp. przeprowadzone będą w 
kilku powiatach woj. szczecińskiego. 


Rozwija się hodowla 
rasowego drobiu 


Hodowla rasowego drobiu na Bia- 
łostocczyźnie przybrała w rb. szero- 
kie rozmiary Staraniem ZSCh, zor- 
ganizowano w Białymstoku, Suwał- 
kach, Bielsku Podlaskim i Elżbiet- 
kach zakłady wylęgowe, które wy- 
produkowały w pierwszym półroczu 
rb. 12.954 rasowych kurcząt. 

Kurczęta uzyskane ze sztucznego 
wylęgu dostarczono Państwowym Go 
spodarstwem Rolnym oraz mało i 
średniorolaym chłopom. 

W celu spcpularyzowania hodowli 
rasowego drobiu, Inspektorat Hodo- 
wli Drobiu ZSCh. przeprowadził 79 
konkursów wychowu. W konkursach 


tych wzięło udział około 800 roini- 
ków. 


Umowa dzierżawna została zawarta 
na okres 80 lat. Co 10 lat warunki 
umowy mogą podlegać rewizji. 

Oddanie do eksploatacji gotowych 
nabrzeży Rejonu Czechosłowackiego 
powinno nastąpić już w maju 1950 r., 
gdyż prace nad jego budową są da- 
leko posunięte. Jak stwierdził Mini- 
ster Rapacki w przemówieniu, wy 
głoszonym w Pradze po zawarciu u- 
mowy: „dawniej podpisywało się u- 
mowy, aby ich potem nie dotrzymy- 
wać, my zaś najprzód przystępujemy 
do pracy, a podpisywanie umów zo- 
Stawiamy na później”. 

Praktyka wyraźnie wskazuje, któ- 
ra metoda daje lepsze wyniki, 

M. K. 


Metalowcy obradują 


W Łodzi obradował Wojewódzki 
Zjazd Aktywistów Związku Zawodo 
wego Pracowników Przemysłu Meta 
lowego. W toku obrad dokonano prze 
glądu dotychczasowych prac Związku 
oraz omówiono istniejące braki 1 
niedociągnięcia. Szczególną uwagę 
poświęcono współzawodnictwu pra- 
cy, podkreślając niedostatecmy roz 
wój współzawodnictwa zespołowego. 

W ruchu współzawodnictwa pracy 


bierze udział 4:500 metalowców łódz | 


kich, z których 250 otrzymało tytuły 
przodowników pracy. Wśród współ- 
zawodniczących zakładów pierwsze 
miejsce uzyskały Zakłady Budowy 
Urządzeń Frzemysłowych Nr 3 oraz 
Zakłady Wytwórcze Aparatury Ni- 
skiego Napięcia. 

Zw. Zaw, Metalowców rozbity był 
dotychczas w okręgu łódzkim na 5 
oddziałów, co osłabiło jego spoistość 
organizacyjną, W celu usprawnienia 
pracy okręgu, Zjazd postanowił zli- 
kwidować oddziały i utworzyć Okr, 
Zarz. Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Me 
talowego z siedzibą w Łodzi. 

W rezolucji przyjętej jednomyślnie 
na zakończenie obrad, uczestnicy 
Żiazdu wyrazili pełną solidarność z 
uchwałami ostatniego plenum Zarzą 
du Głównego Zw. Zaw, Metalowców 
oraz postanowili dołożyć wszelkich 
starań w celu realizacji uchwał 
ILVIII Kongresu Polskich Związków 
Zaw. i Międzynarodowego Kongresu 
Światowej Federacji Związków Zaw. 
w Mediolanie. 


NBP w nowej siedzibie 


W związku z przeniesieniem więk- 
szej części biur Centrali Narodowe- 
go Banku Polskiego do odbudowane- 
go gmachu „Pod Orłami* przy ulicy 
Jasnej Nr 1, dyrekcja NBP poinfor- 
mowałą prasę stołeczną o nowych 
lepszych warunkach pracy. 

Po odbudowaniu gmachu „Pod 
Orłami"* Narodowy Bank Polski uzy- 
skał 172 nowe pomieszczenia użyt- 
kowe oraz szereg potrzebnych dls 
pracy Banku urządzeń gospodar- 
czych. Osiągnięto ponadto duże ko- 
rzyści pośredmie. zwalniające całkowi- 
cie gmach Państwowego Banku Rol- 
nego. przy ul. Nowogrodzkiej. 

W obecnej pracy biurowej NBP 
wprowadzcno nowy system sjprawoz- 
dawczości, dzięki zastoscwaniu dale- 
kopisów do otrzymywania  sprawo- 
zdań z oddziałów, Również księgo- 
wanie odbywa się za pomocą maszyn 
co daje ckoło 50 proc. oszczędności. 
Inne działy pracy bankowej zmecha- 
nizowane zostaną w niedalekiej przy 
szłości. 

'Koszty odbudowy gmachu „Pod 
Orłami* przekroczyły sumę 400 mi- 
lionów zł. Dzięki Czynowi Lipcowe- 


mu całej załogi robotniczej oraz 
współzawodnictwu pracy, odbudowę 
ukończono o 2 miesiące wcześniej 


"aniżeli planowano. 


Sląsk walczy o prymat 
w uprawie buraka cukrowego 


We współzawodnictwie o więk- 
szy plon i większą zawartość 
cukru buraków cukrowych rolnictwo 
śląskie bierze żywy udział. Wpraw- 
dzie w ubiegłym roku Pcznańskie i 
Pomorze zdobyło palmę pierwszeń- 
stwa pod względem przeciętnego zbio 
ru, lecz stało się to dlatego ‚że rolni 
cy śląscy rozpoczynali swój start na 
zachweaszczonych odicgach przy rów 
noczesnym braku sprzężaju do orki 
i braku inwentarza żywego jako pro- 
ducenta koniecznego obornika. Po- 
czątkowe trudności jednak zostały po 
konane i już w ubiegłym roku zbiór 
600 q z ha z poletek konkursowych 
na Slasku nie należał do rzadkości. 

Rezultaty takie zdołano osiągnąć 
dzięki planowej, systematycznej akcji 
szkoleniowej rolników _ plantatorów 
przez fachowy personel instruktorski 
Związku Flantatorów Przemysłowych 
Roślin Okopowych. 

Akcja naukowego podejścia do u- 
prawy buraka cukrowego napotkała 
zrazu na bierny opór ze strony plan 
tatorów. którzy już dawniej buraki 
uprawiali i mieli własme choć zacofa 
ne „metody* pielęgnacji. Związek 
Plantatorów zorganizował po groma 
dach sieć poietek konkursowych, aby 
ną przykładzie osiągnięć racjonalnej 
uprawy i pielęgnacji pola przekony 
wać rolników i zachęcać do włącze- 
nia się w szeregi wzorowych planta 
torów. Na akcję tę wyasygnowamo 
50 milionów zł. Próba dała widoczne 
wyniki, madwyżka bowiem zbiorów 


z poletek konkursowych osiągnęła su-. 
mę 205 milionów zł., co nasunęło myśl 
cbjęcia akcją szkoleniową ogół plan 
tatorów. W tym celu zapcczątkowano 
ją w rejonie cukrowni Otmuchów na 
Śląsku Opolskim. 


Okazało się, że w tych gromadach, 
gdzie zorganizowano poletltą konkur 
sowe jako żywe szkoły „gdzie rolnicy 
mieli sposobność podpatrywania i u- 
czenia się racjonalnej uprawy i pie- 
lęgnacji buraka cukrowego, wyniki 
były nadzwyczajne. W roku 1948 zor 
ganizowano więc poletka konkursowe 
we wszystkich gromadach otmughow- 
skiego reionu W r. 1949 zorganizo- 
wano taką akcję na doświadczeniach 
otmuchowskich opartą w rejonie 
Piotrowice na Dolnym Śląsku 


Ostatnio odbyła się dwudniowa lu 
stracja plantacji w obu rejonach 1 
odprawa uczestników w celu wymia- 
ny zdań i podsumowania wyników, 
Udział w tej masówce objazdowej, 
która zwiedziła kilkadziesiąt gromad, 
wzięli dyr. Departamentu Produkcji 
Min. Rol i R. R. ob. Łukomski. ge- 
meralny inspektor Centralnego Za- 
rządu Przemysłu Cukrowniczego 
prof. Rosnowski, dyr. CZPPRO ob. 
Dziadosz inspektorzy plamtacji okre 
gu świdnickiego i opolskiego, kierw= 
nicy 8 okręgów z całej Polski j in- 
spekterzy akcji konkursowej, kierow 
nicy wydziałów Centralnego Związku 
Plantatorów z kierownikiem akcji ob. 
Głuszczem na czele. 


To, co kierownicy okręgów wroc- 
ławskiego i katowickiego jako go- 
spodarze rejonów  piotrowickiego i 
otmuchowskiego zademonstrowali 
przewyższa majśmielsze oczekiwania, 
Bujne liście i nadzwyczaj duże korze 
nie — oto wynik systematycznej, 
wzorowej uprawy na podstawie wska 
zówek całego aparatu szkoleniowego. 
Jest rzeczą znamienną że stan plan- 
tacji normalnych, przemysłowych nie 
bardzo już odbiega od stanu plania- 
cji konkursowych. Do tego więc 
stopnia ogół, a w każdym razie więk 
szość plantatorów zdołała dzięki po- 
letkom pokazowym, podnieść swą 
wiedzę  agrotechniczną w zakresie 
plantacjj buraka cukrowego. 


Plantatorzy obu rejonów mają du- 
że kwalifikacje fachowe i ogromny 
zapał do pracy. Nie jest więc bymaj- 
mniej przesadą twierdzenie „że po 
upowszechnieniu akcji konkursowej 
i objęciu nią całej Polski na wzór re 
jonu piotrowickiego w woj. wrocław 
skim i otmuchowskiego w woj. ka- 
towickim — co nastąpi w przyszłym 
roku, — uprawa buraka cukrowego 
w Polsce istotnie zdobędzie  1-sze 
miejsce w Europie. 

Stwierdzone naocznie wyniki są 
chlubą osiągnięć metodycznej pracy 
na odcinku rolnym a zarazem potwier 
dzeniem faktu, że każdy ha ziemi 
może dać najwyższe plony przy ra- 
cjonalnej jego uprawie „opartej na 
zdobyczach nauki i doświadczeń. 

JÓZEF ZIEMKOWSKI 
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RZECZPOSPOLITA 
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Spłata długów za ziemię 
z parcelacji przedwojennej 


Į NTERESUJĄCĄ rolników sprawa 
niespłaconych długów za ziemię z 
parcelacji, zapoczątkowanej przed 
wojną przez urzędy ziemskie, jako 
też — pozostałości z pożyczek gotów- 
kowych, udzielonych z b. Funduszu 
Obrotowego Reformy Rolnej na za- 
gospodarowanie osad, melioracje rol- 
ne l w związku ze scaleniem grun- 
tów — została ostatecznie ustalona. 

Państwo Ludowe, idąc po linii spra 
wiedliwości społecznej i mając na 
uwadze zniszczenia wojenne, wyszło 
ze słusznego założenia, że rolnika nie 
można obarczać pełnią należności w 
skali przedwojennej, lecz przeciwnie, 
należy ustalić spłatę w stosunku do 
jego możliwości płatniczych. 

W tym duchu, dekret z dnia 
28.X.1947 r. wymierza opłatę w życie, 
która wynosi 7 centnarów  metrycz- 
nych (700 kg) od każdych pełnych 400 
złotych niespłaconych zadłużenia, co 
stanowi zaledwie około 1/3 części ob- 
ciążenia przedwojennego. 

Dłużnikom b. Fund, Ref. Roln., któ- 
rych niespłacona należność na dzień 
28.X.1947 r. jest mniejsza od 400 zło- 
tych — nie wymierza się opłaty w 
życie. 


Na terenach Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, włączonych w czasie wojny 
przez okupanta do t. zw. Rzeszy (woj. 
śląskie, poznańskie, pomorskie) 
wpłaty dokonane przez dłużników in- 
stytucjom niemieckim (jak np. na 
Śląsku Schlesische Landeskredit- 
anstalt), na pokrycie zapadłych rat w 
okresie od września 1939 r. do 1945 
r. zostają uznane w stosunku 1 mk = 
2 zł i zaliczone na poczet długu. Nie 
uznaje się jedynie nadpłat (przedter- 
minowych spłat) dokonanych w okre- 
sie okupacji na wspomnianych wyżej 
terenach. Ponieważ nie zachowały się 
w komplecie dowody wpłat z okresu 
okupacji Oddziały Wojewódzkie 
Państwowego Banku Rolnego oczeku 
ją nadesłania w terminie do dnia 1 
października rb, wiarygodnych dowo 
dów zapłaconych rat w czasie woj- 
n 


y. 
Wpłaty takie Bank zarachuje rów-; 
nież na częściowe pokrycie zadłużenia l 


Jak wynika z ostatnich meldun- 


ków, żniwa na Białostocczyźnie prze 
biegają pomyślnie. W pow. łomżyń- 
skim zżęto już 95 proc. żyta, w kol- 
neńskim — 70 proc., w pozostałych 
zaś uprzątnięto 60 proc. żyta. Na! 
Mazurach żyto skoszono w 40 proc. | 
W powiatach południowych woje- 
wództwa rozpoczęto zwózkę zboża 
do stodół. 

50 brygad robotniczych i młodzie 
żowych z miast woj. białostockiego 
niesie wydatną pomoc chłopom w 
pracach żniwnych. Spółdzielcze o- 
środki maszynowe oddały do dyspo 
zycji chłopów 1500 maszyn rolni- 
czych do prac żniwnych. W porów- 
naniu z rokiem ubiegłym. ilość ma- 
szyn pracujących przy żniwach wzro 
sta dwukrotnie, 

Rolnikom woj. łódzkiego pomagają 
w żniwach robotnicy i pracownicy 
zakładów przemysłowych. Żywy u- 
dział w pracach żniwnych bierze mło 
dzież zorganiżówana w ZMP oraz 
brygady „S-P.“ i harcerze, przebywa 
jący na obozach letnich. 

70 członkiń Ligi Kobiet w Łodzi 
przepracowało już przy żniwach po- 
nad 500 godzin. W PGR w pow. 
piotrkowskim pracuje przy żniwach 
ponad 100 robotników z fabryk, W 
maibliższyeh dniach ze wszystkich 
łódzkich  zakłedów przemysłowych 
wyruszą na wieś brygady robotnicze, 


Więcej cegły 

W Fabryce Pusteków i Cegły w 
Pawicach koło Legnicy uruchomiono 
nowy, 24-komorowy piec „Hofmana“. 
Nowy piec umcżliwi znaczne zwięk- 
szenie produkcji cegły. Uroczystość 
rozpalenia nowego pieca odbyła się 
w obecności rady zakładowej. przo- 
downików pracy, władz administra- 
cyjnych i przedstawicieli partii poli- 
tycznych. 

Odbudowę nowego pieca wykonała 
załoga fabryczna we własnym zakre- 
sie. 


l 


Wzrost wpływów 
z podatku gruntowego 


Według dekretu o podatkach ko- | 
munalnych pierwsza ratą podatku 
gruntowego jest płatna wyłącznie w 
gotówce, natomiast ci rolniey, którzy 
posiadają gospodarstwa o przychodo- | 
wości przekraczającej 80 q., drugą 
ratę podatku gruntowego — płatną 
do dnia 1 listopoda rb. — uiszczają 
całkowicie w zbożu. 

Realizacja pierwszej raty podatku 
gruntowego przedstawia się pomyśl- 
nie, gdyż de dnia 30 czerwca rb, stan 
wpłat w całym kraju wynosił 63 
proc. wymiaru w gotówce. 

Na pierwszym miejscu znajduje 
się woj. pomorskie, które zrealizo- 
wało podatek w 79 proc. Dalsze miej 
sca zajmują województwa: poznań- 
skie — 76 proc., gdańskie — 70 proc. 
i śląskie — 67 proč. 

Należy stwierdzić, że chłopi mało- 
rolni w całej swojej masie należycie 
rczumieją swoję obowiązki obywatel 
skie i terminowo wywiązują się z 
płatności podatku gruntowego. Są 
liczne wypadki, że chłopi ci wpłaci- 


Notatnik rolnika 


| Drugie i trzecie mie 


i wskutek tego reszta należności uleg 
nie dalszej obniżce. Okoliczność ta 
nie wstrzymuje jednak uiszczenia w 
terminie do 1.X. rb. ustałonej obecnie 


| pierwszej raty 4 tytułu wymiaru opła 


ty w życie. 


Również wpłaty, dekonane przez 
dłużników po wojnie, do dnia wej: 
ścia w życie dekretu z dnia 28.X.1947 
r., zalicza się na spłatę należności w 
stosunku 1 zł przedwojenny za 1 zł 
obecny. Zaliczkowe wpłaty, uiszczone 
po dniu 30.X.1947 r. przelicza się na 
żyto, wg ceny obowiązującej w dniu 
zapłaty i zarachowuje się na poczet 
wymiaru opłaty w życie. 


Ustalona należność w naturze, o ile 
wysokość jej nie przekracza 10 centn, 
metrycznych (1.060 kg) żyta, jest roz- 
łożona do spłaty w pięciu ratach rocz 
nych. Opłaty, przekraczające 10 cent. 
metrycznych żyta, podlegają spłacie w 
ciągu lat 10-'ciu w ratach rocznych, 
poczynając od 1.X, rb. 


Dłuźnicy b. Fund, Obr. Ref. Roln. 
a obecnie — Państwowego Funduszu 
Ziemi, otrzymają wkrótce wezwania 
płataicze i powinni dotrzymać ściśle 
terminu zapłaty. Chętni mogą spłacić 
całą należność w każdym czasie przed 
upływem wyznaczonego terminu i 
wówczas otrzymają dokument, zwalnia 
jacy nieruchomość od obciążenia hi- 
potecznego. Należy tu zaznaczyć, że 
obciążenia hipoteczne, wykreślone w 
księgach wieczystych na wniosek oku 
panta zeszkodą dla Skarbu Państwa 
Polskiego, są przywracane z urzędu 
na mocy obowiązujących ustaw. 


Wpłaty, dokonane przez rolników w 
roku bieżącym na pokrycie należności 
przypadających Państwowemu Fundu- 
szowi Ziemi, będą odliczane od wyx 
miaru wkładu na Społ. Fund. Oszez, 
Roln, ma podstawie zaświadczeń, wy* 
dawanych przez Państwowy Bank Rol 
ny, co niewątpliwie jest z korzyścią 
dla rolników. Dlatego płatnicy powin 
ni dokonać wpłat do Banku na poczet 
zadłużeń przed upływem terminu płet" 
ności drugiej raty wkładu oszezędno- 
ściowego. 


| mA 


wyposażone w tabor samochodowy do 
zwózki zbóż. 

We wszystkich powiatach woj kra 
kowskiego rozpoczęła się już kontrak 
tacja trzedy chlewnej na 1950 rok. 
Plan przewiduje zakontraktewanie 
na rok przyszły 138 tys. tuczników. 

W ciągu lipca sierpnia i września 
rolnicy woj. krakewskiego podpiszą 
kontrakty na 34.500 sziuk trzody 
chlewnej. 

Akcja kontrektacyjna przebiega po 
myślnie .Rolnicy chętnie zawierają 
konirakty na dostawę trzody. 

140 Gminnych Spółdzielni SEMI- 
pomce Chłopska“ rozpoczęła już na 
Białostocczyźnie kontraktację trzedy 
chlewnej na 1950 r, W pierwszym ty 
godniu tej akcji zakontraktewono o= 
koło 20.000 tuczników. Na zaliczki 
dla mało i średniorolnych chłopów, 
kontraktujących dostawę  tuczaików 


przeznaczono w woj. białostockim 20 
mil. zł. 


Dostawy Central Spółdzielni Mle- 
czarsko-Tajczarskich w Łodzi zaspa” 
kają w coraz większej mierze potrze 
by tudneści i wykazują systematycz- 
ny wzrost w każdym miesiącu. CSMJI 
dostarczyła w czerwcu na rynek łódz 
ki 265 tys. kg. śmietany oraz ponad 
6 mil. szt. jaj. 

Centrala  Spódz. Mlecz.-Jajczar- 
skich posiada w woj. łódzkim 55 hur 
towni, które obejmują skup i dystry= 
bucję wszystkich produktów nabia- 
łowych. 

We współzawodnictwie między za= 
kładami wylęgu kurcząt Dolncślą- 
skiego Zrzeszenia Hodowców Drobiu 
przy ZSCh, pierwsze miejsce za. 
jął zakład wylęgowy w Kłodzku. Za- 
kład ten osiągnął 83 proc. wylęgu jaj. 
Jsce zajęły za 
wylęgcwe w Wałbrzychu i ks 

Ogółem w zakładach wylęgowych 
ZSCh. na Dolnym Śląsku wylęgło się 
w rb, ponad 196 tys. piskląt. 

W 234 oborech chłopskich i sekto- 
ra uspolecznionego uzyskano w woj. 
wrocławskim i imponujący wzrost 
mieczności krów objętych kontrolą ł 
pPoradnictwem żywieniowym. zorga= 
mzowanym przez spółdziełczość mle- 
czarską, 

Pierwsze miejsce wśród gospo- 
darstw chłopskich zajęła pod wzglę- 
dem wydajności młeka i zawartości 
tłuszczu obora małorolnego chłopa 
cb. Izydora Witwiekiego z grom. Ra 
szyce, p. Jelenia Góra. Uzyskał on 
od dwóch krów w ub. roku 10.412 li 
trów mleka o zawartości 3,96 proc. 
tłuszczu. 

W wyniku zakończonego pierwszego 
etapu współzawodnictwą robotników 
P.GIR. w woj. kieleckim największą 
ilość punktów otrzymał zespół Bogu 
sławice pow. Cpatowskiego. Współza 
wodnictwo polegało nie tylko na 
przekroczeniu normy pracy „lecz rów 
nież na racjonalizatorstwie, oszczęd 
ności i wprowadzeniu w życie świad- 
czeń socjalnych. 

Wśród przodowników pracy pierw 
sze miejsce zajął fornal Maciej Sołu 
ba (147 proc. normy w siewie orce 
1 uprawie nawczami sztucznymi), dru 
gie Stanisław Mazurek — Bogusławi 
ce, pow. cpatowski (140 proc. normy 
w bronoweniu, redleniu, siewie jęcz 


li nie tylko pierwszą raię podatku 
gruntowego „ale równieź i drugą któ 
rej termin płatności upływa dopiero 
1 listopada rb. 


mienia i wywożeniu obornika) oraz 
Helena Procyk z majątku Samborzee. 
pow. sandomierski, wyróżniona ga 
hodowlę trzody chlewnej. 


RZECZPOSPOLITA ~ 


Walka z przestępczością nieletnich 


dia f lipca uruchomiono w 157 

miastach (Warszawie, Łodzi, Kra- 
kowie, Poznaniu, Lublinie, Gdańsku, 'lo 
runiuj, Katowicach, Olsztynie, Wrocławiu 
Bydgoszczy, Bytomiu, Częstochowie, Ra 
domi.u i Szczecinie), Sądy dla nieletnich 
jako Wydziały Sądów Okręgowych. 


—. 


/ 


Pomnik 
Świerczewskiego 


stanie we Wrocławiu 


30 lipca b. r. odbyła się we Wro- 
cławiu konferencja poświęcona bu- 
dowie pomnika gen. Karola Świer- 
Gzewskiego we Wrocławiu. 

W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele świata pracy sztuki i nau 
ki, omawiając szozegółowo zagadnie 
mie budowy pomnika, który będzie 
wyrazem przywiązania, czci i hołdu 
społeczeństwa Dolnego Śląska dla 
wielkiego żołnierza i patrioty. 

Projekt budowy pomnika gen. 
Świerczewskiego powstał bezpośred 
nio po jego bohaterskiej śmierci. Fun 
dusze zebrane przez komitet budo- 
wy pomnika i prasę robotniczą po- 
zwalają na rozpoczęcie wstępnych 
prac. 

Dyrekcja odgruzowania Wrocławia 
zgromadziła materiały surowe, jak 
kamień, marmur, piaskowiec, żelazo 
zbrojeniowe i brąz, które powinny 
wystarczyć na budowę pomnika. 

Na konferencji postanowiono po- 
wołać komisję, która rozpisze kon- 
kurs na rozwiązanie architektonicz- 
ne i rzeźbiarskie pomnika oraz roz- 
pisać ankietę prasową na temat ca- 
łokształtu zagadnień związanych z 
budową pomnika. Ponadto postamo- 
wiono powołać komitety budowy 
pomnika w zakładach pracy na tere 
nie całego Dolnego Śląska. 


Modelarski ośrodek ZHP 
otwarto w Osowcu 


Przewodniczący Związku  Harcer- 

stwa Polskiego. Jerzy Berek dokonał 
otwarcia wystawy modeli latających 
w Osowcu k/Grodziska Mazowieckie 
goa Wystawa ta zorganizowana zo~ 
stała przez uczestników kursu ośrod 
ka szkoleniowego dla instruktorów 
modelarstwa lotniczego. 
I Ośrodek szkoleniowy "modelarzy 
łotniczych w Osowcu jest największą 
tego rodzaju placówką w dziejach mo 
delarstwa polskiego. Kółka modela- ı 
rzy w okresie przedwojennym liczyły 
zaledwie po kilkadziesiąt osób. Pro- 
wadzony w Osowcu przez ZHP kurs 
skupił ponad 150 uczestników, rekru 
tujących się z dzieci i młodzieży 
szkolnej oraz 12 wykwalifikowanych 
instruktorów delegowanych przez Li 
gs Lotniczą, 


Pod kierunkiem fachowców, uczest 
nicy kursu przechodzą teoretyczne i 
praktyczne przeszkolenie. Duże zain- 
teresowanie i zdolności wykazują 
uczestniczące w kursie dziewczęta, 
które w rozwijającym się wśród mło 
dych kursantów współzawodnictwie 
pracy zajmują pierwsze miejsca. Wy 
szkoleni na kursie przodownicy ł in- 
struktorzy modelarstwa prowadzić bę 


dą Po opuszczeniu ośrodka prace w 
terenie, 


gen. 


Otwarciu wystawy towarzyszył po- 
kaz 300 modeli latających. Najwięk- 
szy zachwyt wzbudził model latający 
o napędzie odrzutowym skonstruowa- 
ny pod kierownictwem instruktora 
"Tomaszewskiego. 


Sądy te rozpatrywać będą wszystkie 
sprawy, w których oskarżonym jest nie- 
letni. Podkreślić należy, że dotychczas 
tylko w kilku miastach czynne były odręb 
ne oddziały dla nieletnich przy Sądach 
Grodzkich, które rozpatrywały jedynie 
Sprawy o przestępstwa mniejszej wagi. 
Jeszcze w ciągu bieżącego roku projekto 
wane jest utworzenie dalszych Wydzia 
łów, we wszystkich większych skupiskach 
w ten sposób by w pierwszym etapie po 
kryć siecią tego specjalnego sądownictwa 
przynajmniej 2/3 Polski. 


SCHRONISKA 


Okres obecny poświęcony jest na orga 
nizację instytucji pomocniczych sądow- 
nictwa dla _ mieletnich. Dlatego we 
wszystkich niemal miastach, będących 
siedzibą Sądów Okręgowych odbywają 
się obecnie konferencje dla przygotowania 
schronisk, w których nieletni będą prze 
bywać do czasu rozprawy, i ewentualnie 
po wyroku, do czasu przesłania do za- 
kładu. 

Należy stwierdzić, iż zagadnienie wal 
ki z przestępczością mieletnich napotyka 
nie tylko na należyte zrozumienie, ale i 
na ogromną pomoc ze strony społeczeń” 
stwa. Mobilizowane są środki na zorga” 
nizowanie świetlic młodzieżowych, schro- 
nisk, sieci kuratorów. Szczególnego po- 
parcia udzielają miejscowe organizacje. 
Tak na przykład w Jeleniej Górze, powia 
towa i miejska Rada Narodowa udzie” 
lily dorywczych zapomóg dla dzieci, któ 
re będą przebywać w schronisku. W 
"Tarnowie oddział 'F.P.D.  zaołtiarował 
łóżka potrzebne do zorganizowania schro 
niska;; Powiatowa Rada Związków Za- 
wodowych ruchomości; spółdzielnie 
odzieżowe — bieliznę pościelową; PCK—= 
koce; ZMP — Bibliotekę, 


Chociaż od wielu łat w państwach ka 
pitalistycznych istnieje odrębne sądow- 
nictwo dla nieletnich oraz zakłady, utrzy 
mujące się w ogromnej większości z dat 


ków spolecznych — to niestety, rezul- 


taty wałki z przestępczością nieletnich w 
tych państwach są niewielkie, Nie mogą 
zresztą być inne; bez zmiany ustroju 
społecznego, nie można sięgnąć do korze 
ni zła. Młodzież zwolniona z zakładów, 
nienależycie wyszkoloaa, wychowywana w 
oderwaniu od życia społecznego — nie 
ma przeważnie innej możliwości, jak po 
wrót na drogę przestępstwa. 


OPIEKA I WYCHOWANIE 

W okresie międzywojennym również 
w Polsce usiłowania zwalczania przestęp 
czości uieletnich musiały napotykać na 
trudności nie co przezwyciężenia. Przez 
cały ten czas, mimo obowiązujacych prze 
pisów prawnych — jedynie w więk- 
szych miastach (Warszawa, Łódź, Lu- 
blin), sądzono sprawy nieletnich w cza 
sie odrębnych posiedzeń i to tylko spra- 
wy o przestępstwa mniejszej wagi. W 
zakładach wychowawczych i popraw“ 
czych, niewiele różniących się %d wię 
zień — ukrytym celem było izolowanie 
nieletnich przestępców dla zabezpiecze- 
nia spokojnego posiadania prywatnej wła 
sności, — a nie taktyczna  readaptacja. 
Klasycznym przykładem tego typu zakła 
dów był osławiony przed wojną Studzie- 
niec. 

Zupełnie inaczej postawione zostało to 
zagadnienie przez Rząd Polski Ludowej. 
Przyjęto dwie naczelne zasady. Po pierw 
sze — sędziowie i wychowawcy traktują 
nieletniego przestępcę nie jako tego, któ 
ry z urodzenia predestynowany jest do 
popełniania czynów sprzecznych z porząd 
kiem prawnym, lecz jako ołiarę warun” 
ków życiowych, w jakich się znalazł. 


Wystawy 


ZOZ ` 
MUZEUM NARODOWE: Wystawa Mi- 
©kiawiczowska i Puszkinowska. Zbiory 
Stałe; Malarstwo polskie. Sztuka zdob- 
Cza. Zbiory Sztuki Starożytnej — otwar- 
łe w godz. 10 — 15. W soboty i niedziele 
W godz. 10 — 19. W poniedziałki Muzeum 
tamknięte. 
SARP (ul. Foksat 2): Ogólnopolska Wy- 
Wa portretów przodowników pracy. 
„ DOM LITERATURY (Krak. Przedm. 87/89) 
Wystawa książek i czasopism: Pięć lat 
zonej literatury polskiej 1944 — 1949. 
„ZACHĘTA“ (pl, Małachowskiego 3). Wy- 
czasowa arcydzieł J. Matejki: „Grune= 
wald" „Kazanie Skargi", „Konstytucja 
B Maja“, „Batory pod Pskowem” i „Rej- 
tan“. Wystawa otwarta codziennie (z wy- 
jątkiem poniedziałkówy w godz. 10 — 18. 
Oua VOTUM GŁÓWNE (Pałac pod Bla- 
dokuma Ta „Przeszłość Warszawy w 
30 5 neie“. Otwarta codziennie od 10 
SALA KONFERENCYJNA WARSZ. RA- 
DY ZW. ZAW. (ul. Nowy Zjazd 1, 4 p.) 
Wystawa prac Lei Grundig. Wystawa o- 
twarta codziennie w godz. 9—18. Czynna 


do 10 sierpnia b. r. Wstęp wolny. 


Teatry 


POLSKI (Karasią 2): o godz. 19,30 Sościn- 
ny występ 60-osobowego zespołu baleto- 
Wego Państwowego Akademickiego Teatru 
Wielkiego ZSRR. > 

KAMERALNY (Foksal 16): nieczynny, 

MAŁY (Marszałkowska 81): o godz, 19 


nieczynny. e. 
ROZMATTOSCI (Marszałkowska 8): 
nieczynny. 
PLACÓWKA (Królewska 13): nieczynny, 
POWSZECHNY (Zamojskiego 20: nie- 
zynny, NESAA. 
NOWY (Puławska 39): SORRE 


KLASYCZNY (Mokotowska 13): 

TEATR LETNI (Polna 26): godz. 15.13 
»Dorożką po Warszawie". 
ny, 

WROÓBELEK WARSZAWSKI (ZYSMUN* 
towska 8): godz. 19.15 „Tylko do pierw- 
tzego*, 

NASZ TEATR (Marszałkowska 81): godz. 
1.30 „Wycinanki staropolskie". 
ISYRENA (Litewska 3): o godz. 19.15 
R m czyli „Przeminęło z Her- 
em. 

TEATR LALKI I AKTORA „Guliwer“: 
hleczynny. 

TEATR LALEK „Niebieskie Migdały" 
lul, Marszałkowska 69): na okres wakacji 
szkolnych — nieczynny. 

. THATE DZIECI WARSZAWY (YMCA) 
(Konopnickiej 6): nieczynny, 

r 
Kina 
— 

ATLANTIC (Chmielna 33): „Młoda Gwar- 
dia" m część godz. 17, 21, Zw, Zaw. 18, 
niedz i święta 13. 

PALLADIUM (Złota 7/9: 


auczną'* godz. 19, 21.80. Zw. Zaw. 
sobotą godz, 11.30, niedz. godz, 9. 


- 


„Ulica Gra- 
16.30. 


POLONIA (Marszałkowska 56: „Złoty 
kluczyk“ godz. 19, 21. Zw. Zaw. 17, 
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Sępy* 
godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
AKTUALNOŚCI Nr 1 (Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 1l, zmiana 
programu w każdy piątek. 

SYRENA (Inżynierska 2): „Konik gar- 


busek“, godz. 17, 21. Zw. Zaw. godz. 19. 7 
TĘCZA (Suzina 4: „Słońce wschodu”, 
godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, w niedz. i święta 


ocz, 13. > 
P STOLICA (Narbutta): „Młoda Gwardia" 


cześć, godz. 17, 19, 21. 
A ŚrAJ (Podskarbińska 4): „Pocałunek 
na stadionie“ godz. 19, 21. Zw. Zaw. 
godz. 19 — 50 proc. biletów. 
KINO W—Z (Leszno 135/187): „Narzeczo- 
na z Turkmenii", godz. 17, 19, 21 í 
„OCHOTA* (Grójecka 69): „Rzym mia- 


W dniu 2 sierpnia 1949 r. (wtorek) 
usłyszymy m. in. następujące audycje: 

Początek audycji 6.10. Sygnał ceasu 
18.00. Wiadomości 5.15 6.00 7.00 8.00 
12.04 17.00 19.00 21.00 23.00. Program 
na dziś 6.55 ma jutro 23.50. 

5.20 Koncert dla świata pracy z Cze- 
chosłowacji. 6.15 Muzyka. 6.30 Gimna- 
styka. 6.40 Monia 1.15 Muzyka roz- 
rywkowa. 8.35 „Daleko od Moskwy“. 


8.55 Przerwa. 12.20 Dla wsi: „Rozma- 
wiamy o wsi“, „Co czytać", „Higiena 
— podstawą zdrowia”. 1250 Przerwa. 


15.30 Dla dzieci. 15.50 „Mówią książki“. 
16.00 „Od maszyny do książki". 16.20 
„Kompozytor Tygodnia“: Mendelsohn. 
17.15 Koncert rozrywkowy. _ 18.00 ,„ 
frontu brygad S. P“. 18.15 Chór P. R. 
18.30 „Z życia Bułgarii". 19.15 „Na mu- 
zycznej fali“. 19.45 „Opowieść o Cho- 
pinie*. 20.00 Koncert symfoniczny. 21.40 
Muzyka taneczna. 22.20 Muzyka popu- 
larna. 22.45 Muzyka rozrywkowa. 23,10 
Utwory Artura Błissa. 24.00 Koniec 
audycji. 
WARSZAWA IE 


Program ogólnopolski 12.50 — 15.30. 
Wiadoruości 16.30 17.45 19.45 22.00 23.00 
Wwsteechnioa 21.40. : 

12.50 Melodie ludowe. 13.20 P.C.K. 
18.35 Muzyka obiadowa. 14.00 Dla cho- 
rych. 1415 Arie i pieśni St. Moniuszki, 
14.30 Arie i pieśni kompozytorów czes- 
kich. 14.50 Muzyka popularna. 15.25 
Informacje. 15.30 Przerwa. 16.50 Muzy- 
ka rozrywkowa. 17.10 „Z poezji radziec- 
kiej“. 17.25 Utwory fortepianowe. 18.00 
Muzyka rozrywkowa. 19.00 Koncert 
symfoniczny._ 20.00 Muzyka rozrywko- 
wa. 20.20 „Konrad Wallenrod", 22.20 
Muzyka taneczna. 22.45 Muzyka tanecz- 
na. 2310 Koniec audycji. 

Polskie Radio zastrzega możliwość 
emilian w programme. 


EK — di — 


Nierzadkimi są wypadki popełnienia 
przez wrogów klasowych przestępstw rę 
kami nieletnich, wyzyskiwania ich niewie 
dzy i nieświadomości. Obowiązkiem wła 
dzy 'ludowej jest opieka mad tą młodzie 
żą, zabezpieczenie jej należnego, wszech 
stronnego wychowania. Jest rzeczą po- 
wszechnie znaną, że wiele bardzo zdol- 
nych, społecznie aktywnych jednostek 
z różnych powodów popełnia w młodości 
czyny zabronione pod groźbą kary. Pra 
wem i obowiązkiem Państwa jest skie” 
rowanie zdolności organizacyjnych tych 
jednostek w Kierunku pracy społecznej, 
wychowanie tej młodzieży na przyszłych 
budowniczych socjalizmu. 

Z tej pierwszej naczelnej zasady wy- 
pływa również i druga. Młodzież nasza 
będzie pracować w kolektywie i dziś na 
leży jej dać takie warunki, by uczyła 
się współżycia i współpracy z innymi. 


KURATOR 


Podstawą naszego społeczeństwa po- 
winna być zdrowa rodzina. Stąd też naj 
częściej rezultatem rozprawy sądowej 
przeciwko nieletnim przestępcom jest po 
zostawienie podsądnego w  dotychczaso” 
wym środowisku. Ale z czynu nieletnie- 
go łatwo wysnuć wniosek, że opieka ta 
z tych czy innych powodów nie była 
dostateczna. Sad przydziela więc nielet 
niemu kuratora sądowego. Kurator 
to prawa ręka sędziego; wykonuje on 
wszystkie jego zlecenia — interesuje się 
szkoleniem wychowanka, ułatwia mu wy 
bór zawodu, a przede wszystkim ułatwia 
mu udział w pracy społecznej. Kurator 
nie powinien jednak spełniać swych funk 
cyj, jak przysłowiowa „dobra pani* z 
okresu rządów sanacyjnych. Kurator mu 
si być klasowo związany ze środowi” 
skiem wychowanka; tylko wtedy praca je 
go może być rzetelna, a co najważniej- 
sze skuteczna. 

Jeśli jednak ze względu na dabro nie 
letniego i czyn który popełnił — nie 
może on pozostać w dotychczasowym śro 
dowisku, sędzia umieszcza go w zakła* 
dzie wychowawczym lub poprawczym. 


ZAKŁADY WYCHOWAWCZE 
I POPRAWCZE 


Cel i metody wychowawcze tych zakła 
dów są zupełnie inne od metod stosowa 
nych w okresie rządów sanacyjnych. 

Zadaniem naszych zakładów nie jest 
izolowanie przestępcy, lecz wychowywanie 
go w miarę możliwości w warunkach naj 
bardziej zbliżonych do życia ogólu mło- 
dzieży. Wychowankowie naszych zakła- 
dów uczęszczają do gimnazjum, szkół 
zawodowych razem z innymi uczniami. 
Nierzadko pracują poza terenem zakła- 
dów. Zorganizowani są w organizacjach 
młodzieżowych Z.H.P,, Z.M.P, i S.P, — 
mają swój samorząd oraz własne sądy ko 
leżeńskie, Uczą się zawodu i życia we 
wspólpracy z innymi. 

Wiele jeszcze trudności napotykamy w 
walce z przestępczością nieletnich. Od- 
czuwa się ogromny brak wykwalitikowa- 


szości w małych miastach — trudno wy 


nych wychowawców i nauczycieli w za 


s 


chowawcom komunikować się ze sobą, na 
radzać. W zakładach brak maszyn prze 
mysłowych by szkolić przyszłe kadry ta 
chowców. Często na przeszkodzie stoją 
uprzedzenia ludzi, nmieorientujących się 
w sytuacji. Trudno nieraz znaleźć miej” 
sce w szkole, czy pracę dla wychowan 
ka przebywającego w zakładzie, bo... 
„przecież to złodziejaszek*. Do szkół 
przysposobienia przemysłowego i szkół za 
wodowych wymaga się pewnego minimum 
wieku, lub wykształcenia co stwarza nie 
raz ogromne trudności (do szkół tych 
przyjmowana jest młodzież po ukończe- 
niu 17-tu lat życia — mamy zaś wielu 
15 — 16 letnich wychowanków, potrze” 
bujących bardzo, właśnie tego rodzaju try 
bu szkolenia.) 

Trudnościami tymi nie wolno się nam 
jednak zrażać.  Kierowana świadomie 
przez państwo akcja, przy czynnym po 
parciu i zrozumieniu ze strony społeczeń 
stwa — ułatwi drogę do rozwiązania te 
go smutnego zjawiska, jakim jest prze- 
stępczość: nieletnich. 


Pracownicy kultury i sztuki 
obradowali w Warszawie 


Pierwsza po utworzeniu Zw. Zaw. 
Pracowników Sztuki i Kultury kon 
ferencja okręgowa, odbyta w War- 
szawie w dn. 31 lipca, dała wyraz | 
wspólnym dążeniom do podniesienia | 
poziomu i upowszechnienia kultury 
i sztuki wszystkich grup zrzeszonych 
w stałym związku. 

Obrady zagaił wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego ZZPSK Beker. O 
zadaniach ZZPSK mówił przedstawi- 
ciel Warszawskiej Rady ZZ, Leśkie- 
wicz, 

Wytyczne pracy związku przedsta 
wił sekretarz generalny Zarządu 
Głównego ZZPSK, Skarżewski. 

Mówca wskazał na szeroki wach- 
larz zawcdów zgrupowanych w 
ZZPSK. Zawcdy te obejmują akto- 
rów i reżyserów, dyrygentów `i pla 
styków _ mechaników, inżynierów 
precowników administracyjnych i in 
nych, Wymaga to przełamania sta- 
rych tradycji, jakimi nacechowane 
były oddzielne związki. Zniesione zo 
stały dotychczasowe podziały na aspi 
rantów kandydatów i członków rze 
czywistych. I 

Kilkudziesięciu członków naszych 
— mówi sekretarz generalny Zarządu 
Głównego — odznaczonych zostało Z 
okazji Święta Odrodzenia orderami 
Sztandaru Pracy. Dążeniem naszym 
będzie, aby jak najwizcej członków 
związku zasłużyło na tg zaszczytne 
wyróżnienie. 

Po referzcie wywiązała się ożywio 
na dyskusja, w której wzięło udział 
21 mówców. PI 

Na zakończenie zebrani ną konfe 


Trzydziesta pierwsz 


„ Nr 208. Str. $ 


a lista odpowiedzi 


uczestnikom Ankiety — Konkursu „Rzeczypospolitej“ 


„Kim chciałbyś zostać p 


K. B. z Sieradza. — W związku z na- 
szą Ankietą otrzymaliśmy bardzo dużo 
listów, co tłumaczy naszą pozorną opie- 
szałość w odpowiadaniu na te z nich, 
które nadeszły dopiero w lipcu. Pański 
list również należy do najpóźniejszych. 
Toteż, gdy przyszła na niego kolej, z 
pewnym przerażeniem stwierdziliśmy, że 
uzależnia Pan od naszej rady wybór wyż» 
szych studiów, dla Pana jako maturzysty 
dziś już aktualnych. A przecież ostatecz- 
ny termin zapisów minął 15 lipca. 

Sądzimy jsdnak, że Pan, nie czekając 
na naszą odpowiedź, zapisał się do Aka 
demii Handlowej w Poznaniu, którą osta 
tecznie uznał za bardziej Mu odpowiada 
jacą (względy mieszkaniowe) niż zbyt 
odległa od domu Akademia w Szczecinie. 
Mówiąc nawiasem ta ostatnia nie jest 
jeszcze samodzielną uczelnią, lecz tilia 
Akademii poznańskiej, co jeszcze bardziej 
ułatwi Panu ewentualne późniejsze prze 
niesienie się tam z uczelni macierzystej. 
Fakt, że opanował Pan dość dobrze aż 
trzy obce języki niewątpliwie ogromnie 
poszerzy w przyszłości Pańskie możli” 
wości w wyborze ścisłego zawodu. 

J. K. z Sieradza. — Z góry podzięko- 
wał Pan nam za rzeczową radę, ale właś 
ciwie o radę nas Pan nie prosi. W świe 
tle Pańskiego listu sądzimy, że ma Pan 
już całkowicie przemyślany plan studiów 
i pogląd na swój przyszły zawód czy ro 
lę w życiu. I rada z pewnością tego po 
glądu by już nie zmieniła. W uzyskaniu 
stypendium chętnie byśmy pomogli gdy- 
byśmy mieli jakikolwiek vpływ na przy 
dzielanie stypendiów w Pańskiej uczelni. 
Natomiast możliwości uzyskania stypen” 
dium w ramach naszej Ankiety są dla Pa 
na raczej niewielkie, gdyż specjalnego 


Dzieci polskie z zagranicy 
odpoczywają w Zakopanem 


W Zakopanem na koloniach let- 
nich przebywa 152 dzieci polskich w 
wieku od 9—16 lat przybyłych ze 
strefy radzieckiej i brytyjskiej Nie- 
miec oraz ze Szwajcarii. Dziatwa 
rozmieszczona jest w 5 pensjonatach, 
posiada doskonałą cpiekę pedago- 
giczną, dobre warunki zakwaterowa 
nia, pomoc lekarską i sanitarną oraz 


zdrowe wysokokaloryczne pożywie- 
nia. 
Dzieci spędzają czas na wyciecz- 


kach w góry i lasy, na leżakowaniu 
i rozrywkach świetlicowych. W cza- 
sie zajęć świetlicowych douczają się 
języka polskiego oraz zaznajamiają 
się z historią i zdobyczami socjalny 
mi Polski Ludowej. 


Prognoza pogody 


Po rannych rozpogodzeniach wzrost 
zachmurzenia z możliwością drobnych 
opadów. Maksymalna temperatura 


rencji dokonali wyboru nowych 


kładach. Zakłady umieszczone są w więk | władz związkowych. 


sumuje swój 7 


W Pawłowicach koło Sędziszewa (woj. 


walny zjazd byłych wychowanków 


wego. Celem obrad było podsumowanie 7-letniej działalności (2 lata poed- 
czas okupacji) uniwersytctu oraz zapoznanie się z życiem byłych 


chowanków UL. 


W obradach Zjazdu wziął udział 
przedstawiciel Ministerstwa Rolni- 
ctwa i R. R, Komko — przedstawiciel 
Ministerstwa Oświaty—Nawrocki, wi- 
ceprezes Zarządu Głównego ZSCh. — 
Piotrowski, przedstawiciele wojewóz- 
kich i miejscowych władz samorzą- 
dowych, wojewódzkiego Komitetu 
PZPR i SL, przedstawiciele woje- 
wódzkiego Zarządu ZMP, delegacje 
Uniwersytetów Ludowych z innych 
województw, delegacje szkół i liceów 
rolniczych oraz ek. 400. wychowan- 
ków  Pawłowickiego Uniwersytetu 
Ludowego przybyłych na Zjazd ze 
wszystkich stron kraju. 


Prace i osiągnięcia UL w Pawło- 
wicach omówił w cbszernym refera- 
cie założyciel Uniwersytetu Waldemar 
Babinicz. Naukę w UL rozpoczęto je 
szcze w r. 1943 we wsi Jeziorki, W 
domu gospodarza Wincentego Turka 
i Wojciecha Wrońskiego. Zarówno 
chłopi jak i słuchacze, którzy przy- 
chodzili wtedy na wykłady czynili 
to z narażeniem życia, gdyż w odle- 
głości zaledwie 600 m. od nich ste- 
cjonowała kompania SS. 


Począwszy od czwartego kursu, tl. 
w r. 1947 na Uniwersytet przybywają 
synowie robotników rolnych, bied- 


nych chłopów oraz robotnicza mło- 
dzież miejska. Nauka obejmowała już 


DOWN 


— Lucyno, kotlet się pali! Gdzieś 
ty przepadła? 
_— Daj mi święty spokój! Muszę | 
>rzejrzeć do końca »Świat Mody“ 
z nana e 


Uniwersytet Ludowy w Pawłowicach 
-letni dorobek 


| cel postawiceno 


kieleckie) cbradewał pierwszy 
Pawłowickiego Uniwersytetu Ludo- 


wy- 


wtedy zagadnienia marksizmu i le- 
ninizmu, problemy Polski współcze 
snej orsz przygolowywała młcdzież 
do rzetelnej pracy spcłecznej. Jako 
sobie zjednoczenie 
młodzieży polskiej w oparciu o so- 
jusz robotniczo ~- chłopski. 

Ogółem z UL w Pawłowicach wy 
szło 511 absolwentów. 37 spośród 
nich ukończyło licea przygotowawcze 
i zostało nauczycielami ludowymi 
93 — instruktorsmi rolnymi w pań- 
stwowej administracji rolnej, w 
Związku Samopomccy Chłopskiej. 80 
byłych wychowanków UL w Pawło- 
wicach pracuje w powiatewych i 
gminnych radach narodowych. W 
ZMP pracuje społecznie 205 wycho- 
wanków UL. Wielu z nich ponadto 
studiuje w dalszym ciągu na wyż- 
szych uczelniach, m. in. na Uniwersy 
tecie Jagiellońskim w Krakowie, na 


Jad; OGŁOSZE 


Centralne Biuro Konstrukcyjne 


Ratuszowa 11, ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodu 


osobowego marki Pontiac - Sedan. 


Oferty z podaniem ceny nabycia należy składać w kopertach za- 


lakowanych w Biurze Administracji, 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
Oferenci proszeni są o złożenie 


Samochód można oglądać codziennie od godz. 
C.BK.T., ul. Ratuszowa 11, wiadomość na portierni. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawa unieważnienia przetargu 


bez podania powodów. 


KIEROWNIKA Wydz. Drzewnego 


RUTYNOWANE MASZYNISTKI i 


2 PRAWNIKÓW z dłuższą praktyką 
1 PRACOWNIKA na kierownika 


Stalina 28. 


| 


STAL 


Kęsy, kostka, 
Orzech lI 
Pospółka 


Sprzedaż w Wydziale Handlowym Gazowni Miejskiej Warszawa, ulica 
|| Dworska 25 w godz. cd 8 — 15; w soboty od 8 — 12. 
ROEE zt ppc 


E EE a 


Śląska Dyrekcja Ogólnobranżowa Przemysłu Miejscowego 


w Gliwicach, ul. 
POSZURUJE: 


KSIĘGOWYCH i KONTYSTÓW z praktyką 

WYSOKOKWALIFIKOWANE SIŁY z branży chemicznej, drzewnej i skó- 
rzanej do Działów Zaopatrzenia i Zbyt 

STENOTYPISTKI 


3 INSPEKTORÓW KONTROLI ze znajomością księgowości 
dnień techniczno-ekonomicznych 


sekcji 
1 PRACOWNIKA do, referatu podatkowego. 

Zgłoszenia pisemne lub osobiste do dnia 15.VITI 1949 r, Adres: 
Dyrekcja Ogólnobranżową Przemysłu Miejscowego, 


SPRZEDAŻY 


ck. 20 st. Umiarkowane wiatry z kie- 
runków zachodnich. 


Politechnice w Warszawie i Pozna- 
niu i na WSGW w Cieszynie oraz w 
Liceech rolniczych, spółdzielczych i 
pedagogicznych. 

W dyskus;i, jaka się wywiązała po 
referacie zabierali głos absolwenci 
poszczególnych kursów. Opowiadali 
oni o swoim życiu i dalszej nauce po 
wyjściu z UL. 

W dalszym ciągu obiad wiceprezes 
ZSCh. Fiotrowski dał krótkie wy-| 
tyczne byłym wychowankcm UL w 
Pawłowicach w ich pracy nad prze- 
budową struktury rolnej na wsi. 

W rezolucji, przyjętej pod kcniec 
obrad, czytamy m. in.: „Wychowanko 
wie UL w Pawłowicach w dalszym 
ciągu tak w okresie studiów jak i 
później, na wszystkich s'anowiskach 
będą realizować plzny przebudowy 
państwa polskiego na zasadach sccja 
listycznych. Słuchacze UL w Pawło 
wicach postanawiają wzmóc swe wy 
siłki, zmierzające do podniesienia 
kultury i oświaty na wsi przez ll- 
kwidację analfabetyzmu i szerzenie 
naukowego światopoglądu. W pracy 
tej Uniwersytet Ludowy w Pawłc- 
wicach wzywa inne Uniwersytety Lu 
dowe do współzawodnictwa”, 


NIE 0 PRZETARGU 


Telekomunikacji w Warszawie, ul. 


pok. 52, do dnia 12 sierpnia 1949 r. 
16.V1II.49 r. o godz. 9 rano. 
wadium w wysokości 5.000 zł. 
8-ej do 15-ej w 


Kr 1172-1 


Gen. Stalina 28 


oraz zaga- 


Szkolnictwa Zawodowego 


| kẹ Józef Kempka, 


zł. 
171 — 120 mm, 
zł. 150; 201 — 300 mm. 
4 gpi zł. eh Bilanse o 100% 
zej. numerąc i a 
tecznych z niedzielnych i święą: 
ruk ogłoszeń administracia nie odpe- 
KÓSTOGESK SPOŻ naley 
przez P.K.O. na k . 
1-717 — Dzia: Ogłoszeń. w" 
RR a 


o ukończeniu szkoły?“ 


funduszu dla studentów akademii han 
dłowych nie posiadamy, a na zadeklaro 
wane nam stypendia ogóine (IBS i ŁPD) 
jest olbrzymia ilość kandydatów. Jako 
sierota po więźniu politycznym, zamor 
dowanym w Oświęcimiu ma Pan niewąt 
pliwie pierwszeństwo do stypendium pań 
stwowego i o nie, za pośrednictwem Rek 
tora swej uczelni, powinien się Pan sta- 
rać. 

P. Jacek Koneczny, lat 19, uczeń kła 
sy la państwowego liceum spółdziełcze- 
go w Krakowie. Bardzo nas zmartwił 
stan Pańskiego zdrowia. Istotnie z nieule” 
czalną wadą serca nie może Pan obie» 
rać sobie w przyszłości zawodu nauczy- 
ciela historii, kióryby Panu skad inąd 
bardzo odpowiadał. A ewentualna pra 
ca publicystyrhistoryka wymagać będzie 
pewnego stażu. Nie od razu bowiem 
młode pióro zdobywa sobie miejsce na 
łamach poważniejszych pism. Rzecz pro 
sta, pozostałaby Panu jeszcze kariera czy 
sto naukowa — czyli, po zrobieniu dy- 
plomu, ubieganie się o asystenfurę przy 
którymś z umiwersytetów. lo wszystko 
jednak muzyka dalekiej przyszłości. Ze 
względu na to, że jest Pan bardzo inteli 
gentay, poważnie już dziś zastanawiają- 
cy się nad dalszymi studiami i do te” 
go jeszcze chory, więc warto to wszyst 
ko przemyśleć zawczasu. Sytuacja mate 
rialna Pana jest bardzo zła, stypendium 
jednak — w wysokości 4 tys, zł. mies 
sięcznie Pan już pobiera. Toteż 
przedstawiamy Pańską kandydaturę jedy 
nie do Domu Młodzieżowego 1PD, bądź 
do bursy TBS (z tym, że stypendium 
Pańskie będzie tam wpiywało tytułem 
opłaty za pobyt). Prosimy do nas napi- 
sać czy takie rozwiązanie sprawy odpo 
wiadałoby Panu. Sądzimy, że przy Pań 
skm zdrowiu praca w charakterze księ 
gowego przy równoległych studiach jest 
zdecydowanie niewskazana. W każdym 
razie musi Pan przed ewentualnym zaan 
gażowaniem się do pracy zasięgnąć po 
rady u specjalisty chorób sercowych. 

Zb. Kor. i St. Kw. z Lublina, Słowa 
słowa! slowa! A jak się maciśnie 
to jak purchawka pusta. Nasza Ankie- 
ta to nie konkurs krasomówczy, a po” 
ważna próba zorientowania się w sytua 
cji materialnej i zainteresowaniach na- 
szej młodzieży. A Panowie nas częstują 
pocmatami lirycznymi z baniek mydla- 
nych. 


BOGDAN GĘBARSKI 


W yścigi konne 


Wyniki gonitw 
niedzielnych 


Gonitwa 1. — Mahron (ż. Stasiak), 
dir II. Tot.: 480; fr. 570; porz. 1.710. 

Gonitwa 2. — Poświst (am Osuchowski), 
Diina. Tot.: 1.388; fr. 450, 360; porz. 2.940. 

Gonitwa 3. — Trampolina (ż. Plc), 2) 
Egida, 3) Bastanza. Tot.: 72; fr. 480, 600; 
porz. 2.520, 

Gonitwa 4. — Skarbonka (ż. Lipowicz), 
Abranza. Tot.: 570; fr. 390, 5%; porz. 2.040. 

Tripla: Foświst, Trampolina, Skarbcn- 
ka 8.820 zł. 

Gonitwa 5. — Harpun (ż. Biesiadziński), 
Tot.: "780; 


Ga- 


Karciarz (wycofany Hom:1), 
porz. 1.470. 

Tripla: Trampolina, Skarbonka, Harpun 
5.180 zł. 

Gonitwa 6. — Justitia (ż. Michalczyk), 
Nivea. Tot.: 510; fr. 350, 34); porz. 1.440. 


Koń Purpura został na starcie — zwrot 


Skarbonka, Harpun, Justitia — 


tor Tempo. Tot.: 2.310; fr. 600, 990; porz. 
11.07. 

Tripla; Harpun, Justitia. Agenor 21,810. 

Gonitwa 8.— Labor (j. Rutkowski), Bo- 
jar. Tot: 1.659; fr. 480, 420; porz, 4.230. 
Tripla: Justitia, Agenor, Labor 27.480 zł. 
Gonitwa 9.— Charme (Ziemiański), Ja- 
Tobruk. Tot.; 1.250; fr. 630, 780, 
z. 6.800. 
Trupla: Agenor, Labor, 
130.069 zł. 
EĘSS===— 


GGŁOSZENIA DROBNE 


UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY 


Charme — 


Skradziono legitymzcjię Związku Za- 
wodowego budowlanego na nazwisko 
tefański Stanisław, 


_— —o 


213-1 


Zgubicno leg. PPS Nr. 1203894 z wkłać 
ką PZPR na nazwisko Bisińskiej Bre 
nisławy. 211-1 


Zgubiono prawo jazdy Nr. 1672 ne 
nazwisko Fiedler Antoni Warszawa, 
Brzeska 5 — 1. 209-4 


Zgubiono książkę wojskową i metrya 
Piaseczno, Koś- 
ciuszki 41. 210-1 


łych Więźniów Politycznych Nr. 2371 
na nazwisko Urbański Czesław. 
212-1 


RZECZPOSPOLITA 

CENNIK OGLOSZEN“ 
Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwae 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymłae 
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpałty: 
tekstem do 70 mim. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł, 
280; tekstowe do (0 mm. zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
420; nekrolozi do mm. zł. 85; 
zł, 100; 121 —200 mm. 
zł 240; ponad 
dro: 


dopłaty. Za terminowy 


Sląska RE 0 
Gliwice, ul. Gen. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 
Kr 1171-1 Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“: Centrala 
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w Warszawie, 
822 24, 887-08 
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go 16, Złota 11 przy Marszałkowskiej, 
Praga, ul. 
zewskiego), 
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księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow- 
ska 95. 
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Poznańska 38 parter, tel. 
à i 857-93. Oddziały miej- 
kie: Marszałkowska 3/5, Daszyńskie- 
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„„Impet* Krucza 48, ŻE 
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Lekkoatleci Rumunii prowadzą już 57 : 48 
w meczu międzypaństwowym w Warszawie 


Wyniki techniczne 
pierwszego dnia 


Bieg na 100 m: 1) Kiszka (P) — 
10,8 sek, 2) Buh! (P) — 10,9, 3) Stoe- 
nescu (R) — 11,2; 

800 m: 1) Talmaciu (R) -- 1:55,4 
min., 2) Statkiewicz (P) — 1:55,6; 3) 
Korban (P) — 1,57,8. 

3.000 m z przeszkodami, 1) Firca 
(R) — 9:36,2 min., 2) Kielas (P) — 
9:42,8, 3) Biernat (P) — 10:06,0, 

10.000 m: 1) Radu (R) — 32:40,0 
min., 2) Cristea (R) — 32:49,8, 3) Wię 
cek (P) — 33:25,4; 

400 m płatki: 1) Kiss (R) — 54,6 
| gek., 2) Truca (R) — 55,4, 3) Puzio 
(P) — 55,6; 

Rut dyskiem: 1) Raica (R) 
44,98 m. 2) Constantia (R) — 41,70, 3) 
Pracki (P) — 39,56. 

Kula: 1) Raica (R) — 14,73 m, 2) 
Praski (P) — 14,39, 3) Krzyżanowski 
6) — 14,31. 

Skok w dal: 1) Adamczyk (P) — 
1,20 m. 2) Vizesmajer (R) 6,76, 
3) Taus (R) — 6,76, 4) Kiszka (P) — 
6,76. 

Skok wzwyż: 1) Soeter (R) — 190 
cm, 2) Brzezowski (P) — 185, 3) Skał 
benia ŒP) — 180. 

Sztafeta 4 X 100 m: 1) Polska 
(Kiszka, Buhl, Stawczyk i Rutkow— 
ski) — 43,0 sek., 2) Rumunia (Tauns, 
Vizesmajer, Jecu i Steanescu) — 44,2 
sek, 

È o e 


Ostatnie walki grupowe 


o awans do II Ligi 
OZGRYWKI wejście 


o 


skiej w pierwszej fazie 
grupowej zostały już 
' właściwie zakończone. 
Maruderzy są tylko w 
drugiej grupie. Spotkania: Stal (So 
snowiec) — Ogniwo (Wrocław) i Me 
tal (Bytom) — Stał (Sosnowiec) bẹ- 
dą rozegrane do dnia 14 sierpnia, 
kiedy to rozpoczną się mecze fina- 
łowe mistrzów grup. Nie wyjaśnio- 
no dotychczas sytuacji w grupie 
pierwszej, gdzie mecz Budowlani — 
Resovia czeka jeszcze na ostateczną 
decyzję WG i D PZPPN. 

Tytuły mistrzowskie zdobyli (prócz 
grupy pierwszej i drugiej): Grupa 
II — Kolejarz (Gdynia), Grupa IV 
— Włókniarz (Częstochowa), Grupa 
V — Kolejarz (Olsztyn). 

Gr. I. W Rzeszowie Resovia zre 
misowała 2:2 (2:1) z  Kolejarzami 
(Przemyśl), w Krakowie Budowlani 
wygrali 5:0 (1:0 ze Stalą (Staracho- 
wice). 

Gr. II. W Bytomiu Metal nie roz- 
strzygnął spotkania z wrocławskim 
Ogniwem 2:2 (2:1), w Janowie Gór- 
nik pokonał niespodziewanie Metal 
(Sosnowiec) 2:0 (1:0). 

Gr. MI. W Szczecinie Kolejarz 
uległ bydgoskiej Brdzie 0:4 (0:2), w 
Lesznie Polonia przegrała z Koleja- 
rzem (Gdynia) 2:5 (1:3). 

Gr. IV. W Częstochowie Włókniarz 
zremisował 0:0 z Prochem (Pionki), 
w Piotrkowie Concordia pokonała 
Spartę (Zamość) 4:2 (2:0). 

Gr. V. W Pruszkowie Znicz zwy- 
ciężył białostocką Gwardię 3:0 (1:0), 
w Łukowie Orlęta przegrały z Ko- 
lejarzem (Olsztyn) 0:2 (0:2). 


Dwa rekordy 
lekkoatletów radzieckich 


Mistrz ZSRR w chodzie na 10 km. 
Zeltynsz ustanowił nowy rekord 
Związku Radzieckiego w tej konku 
rencji wynikiem 44:45,8 min. 16-let 
ni Madisson ustalił nowy rekord 
ZSRR juniorów w rzucie oszczepem 
wynikiem — 56,57 m. 


Juniorzy warszawscy 
przegrali w Zakopanem 
Na stadionie sportowym w Zako- 


panem odbyły się zawody piłkarskie 
między reprezentacją juniorów war 


szawskich, a „Gwardią - Wisłą“ z; 


Zakopanego, zakończone zwycięst- 
wem drużyny zakopiańskiej 3:2 
(2:2). 


do drugiej ligi piłkar- 


czyzn przegrywamy z 


rrezentantów, 


wodami. Nie chcemy przedwcześnie 


to tylko kaprys, to bez względu na 


Teraz zajmiemy się przyjemnymi 
niespodzankami meczu. Dwaj zawodni 
cy uzyskali wynik lepszy od ich re- 
kordów życiowych i „rekordów' po- 
wojennych. Statkiewicz przebiegł 800 
m w czasie 1:55,6 a Puzio 400 ra przez 
płotki w czasie 55,6, Drugi na 800 m 
młody Korban dotrzymywał kroku Ru 
munowi Talmaciu i Statkiewiczowi 
uzyskując czas 1:57,8 co jest także je- 
go rekordem życiowym. 

Dobrze spisali się sprinterzy Kisz- 
ka, Buhl oraz Stawczyk i Rutkowski 
bijąc zdecydowanie swych rumuń- 
skich kolegów. Zwycięstwo sztafety 
4 x 100 m mogłoby być jeszcze bar: 
dziej zdecydowane, a czas o wiele 
lepszy, gdyby nie tradycyjne złe zmia 
ny. Szczególnie dużo stracili Kiszka i 
Buhl na pierwszej zmianie. 

Najbardziej emocjonującą konkuren 
cją był bieg na 800 m. Ze startu za. 
wodnicy wyruszyli ostro przy czym 
na przedzie znajdowali się obaj Ru- 
muni, Po 300 m Statkiewicz zaatako: 
wał na krzywej Rumuna Talmaciu, 
który w tym czasie był drugi za Pan 
dreą. Był to błąd Polaka, gdyż nie 
powinien atakować na krzywej, a je 
żeli już to robił mógł wziąć większe 
koło. Rumun bronił się łokciami przed 
zepchnięciem poza bandę, a ni? za- 
trzymywał Statkiewicza, jak é zro 
zumiała publiczność wygwizdując póź 
niejszego zwycięzcę Talmaciu. Po tym 
zajściu na czoło wychodzi Talmaciu, 
a wkrótce Statkiewicz mija Pandreę, 
po tym to samo robi Korban. W tej 
kolejności zawodnicy wpadają na 
metę, przy czym dwaj pierwsi stoczyli 
zacięty bój o pierwszeństwo przy 
ogromnym dopingu publiczności. Bar 
dziej wytrzymały okazał się Ru- 
mun, 

W kuli mimo braku Łomowskiego 
Praski i Krzyżanowski zajęli 2 i 3 


awiedły nadzieje i ctymistyczne przewidywania. Po pierw 
szym dniu międzypaństwowego meczu lekkoatletycznego męż- 


powodzenia — bo konkurencje były tak ułożone, Że dawa- 
ły Polakom więcej szans 
dniu, niż w drugim — nie były słabe 
ale absencja Łomowskiego. Zawodnik ten nadesłał do PZLA 
telegram, komunikujący, że z powodów rodzinnych do Warszawy przy- 
jechać nie może. Nieobecność takiego zawodnika jak Łomowski na między- 
państwowym spotkaniu wytłumaczona być może tylko bardzo ważnymi po- 


jeszcze dokładnie przyczyny tego rodzaju postępowania, Gdyby jednak był 


polskiej lekkoatletyki powinien być on zdyskwalifikowany, choćby tylko dla 
przykładu przyszłym „baletnicom* sportowym. Nasze obliczenia wykazują, 
że gdyby Łomowski startował i wygrał swoje 
i kulę to Polska prowadziłaby po pier wszym dniu 53:52. 


miejsce swoimi normalnymi wynika- 
mi. Gorzej poszło w dysku, bo Praski 
i Karol Hoffman nie zdołali przekro- 
czyć 40 m i zajęli 3 i 4 m. 

Adamczyk w skoku w dal był bez. 
konkurencyjny. Trzykrotnie przecho 
dził 7 m i zajął pierwsze miejsce wy 
nikiem 7,20 m. Kiszka niestety ni 
miał swojego dnia, a zmęczenie pe 
(100 m nie pozwoliło mu na przekro- 
czenie 7 m, W rezultacie uzyskał iden 
tyczny rezultat z dwoma Rumumami, 
jednak gorsze skoki w poprzednich 
kolejkach zepchnęły go na 4 miej | 
sce. 

3 km z przeszkodami to domena | 
Firei. Zwyciężył on w czasie 9:36,2 
t zn. w takim samym czasie, w ja- 
kimi Kielas zdobył tydzień temu mi- 
strzostwo Polski. Gdańszczanin nie był 
wczoraj w najlepszej formie i nic 
mógł dotrzymać kroku Rumunowi. 
Trzecie miejsce zajął Biernat, lecz ze 
słabym czasem, Bieg na 10 km roze- 
grał się właściwie już po starcie, gdyż , 
obaj Rumuni: Radu i Cristea od, 
razu wyszli na czoło zwiększając clą- 
gle odległość 
kew, 


ŁOZLA — Szumiewski, 
otwarcia mistrzostw. 


nas dokonał 


Bieg przez płotki w epoce kamiennej 


a w 


Rumunią 48:57. Powodem naszego nie- 


na zwycięstwa w pierwszym 
wyniki naszych re- 


potępiać Łomowskiego, bo nie znamy 


sukcesy i znaczenie jego osoby dla 


konkurencje t. zn. dysk 


Puzio, który uzyskał doskonały wy- 
nik na 400 m płotki wycofuje się nie 
stety z kariery zawodniczej, gdyż zo- 
stał zaangażowany do baletu Opery 
poznańskiej, Sukces w karierze zawo- 
dowej nie pozwoli mu zapewne na 
kontynuowanie kariery sportowej. 

Skoczkowie wzwyż nie wznieśli się 
na poziom z mistrzostw gdańskich. 


Tabela 
rozgrywek grupowych 
pilkarzy 

Grupa I. 

pktą stebm 
1. Kolejarz (Przem.) 9:2 14:10 
2. Resovia (Rzesz.) śe 18:10 
3. Budowlani (Kr.) Bog. aLojglz, 
4. Stal (Star.) 3:94 103147 


Nie uwzględniamy meczu Budowla 
ni — Resovia. 
Grupa II. 


1. Stal (Sosn.) 6:4 GZ 

2. Górnik (Janów) GAS + abię 6) 

d: Metal (Bytom) m 4: 7 

SAY (wr.) 3:7 8:12 drugi dzień pływackich 

1. Kolejarz (Gd.) 9:3 28: 9 U. K. F. przyniósł nowy 

2. Brda (Bydg.) 9:3 16:6 stylem dowolnym. 

3. Polonia (Lesz.) Su E AKAD ły czas przez „Ogniwo“ 

4. Kolejarz (Szcz.) AN SORO 

ZE Ć Z GREŚ tej kerkurencji należał 

. Włókniarz (Częst.) 9:3 14:5 mistrza zdobył tafet e 

2. Proch (Pionki) TE TP ean a a „ORNE wa 

3. Concordia (Piotr.) 6:6 15:12 ia OWY ŻE ORCO WO IĘEE NAA Rik 

4. Sparta (Zamość) « . -2:10 5:19 Drugi} rekord Polski ustanowił” 

Grupa V. | i Zimny, (Ogniwo Bytom) w pływaniu 

1. Kolejarz (Olszt.) 10:2 16:7 |na 50 m z granatem przebywając ten 

2. Znicz (Bruszków) 8:4  26:,4. |qystans,38,8 sek. Wicemistrzem w tej 

3. Gwardia (Biał.) 6:6 11:12 | kcnkurencii został Procel (Stal Kato- 

4. Orlęta (Łuków) 0:12 2:32 i wice) — 34,6 sek. konkurencja ta zo- 
Nowi rekordziści 


łoto i złe warunki atmosferyczne nie adstraszyły naszych lekko- 
atletek, które na stadionie ŁKS „Włókniarz“ w sobotę i niedzie- 
lę rozegrały mistrzostwa Polski na rok 1949, przy udziale ok. 
160 zawodniczek. Po defiiadzie i wciągnięciu, przy dźwiękach 
Hymnu Narodowego, flagi na maszt, 


zebranych powitał prezes 
po czym w imieniu PZLA dyr. Aska- 


W pierwszym dniu zawodów roze- 
grano dwa finały w biegu na 60 m 
i w skoku w dal. Obie te konkurencje 
wygrała Moderówna (Łódź). 

W niedzielę przed południem roze 
grano finał w rzucie oszczepem, pół- 
finały biegu na 200 m i półfinały 4 x 
100 m. Mistrzynią w rzucie oszczepem 
została Stachewiczówna (Związkowiec 
Kraków) wynikiem 36,84 przed Sino- 
radzką (Pomorzanin Toruń) i Koni- 
kówna (Kolejarz Kraków). 

Po południu rozegrano na stadionie 
ŁKS „Włókniarz“, finały biegów 100, 
200 i 500 m, ppł. W rzucie dyskiem, 
pchnięciu kulą, w skoku wzwyż i 
sztafecie 4 x 100 m. Na ogół zwycię- 
żyły faworytki, z wyjątkiem skoku w 
zwyż, w którym mistrzostwo przypad- 
ło Ronczewskiej z Wrocławia oraz w 
biegu na 500 m. Zwyciężczyni tej 
ostatniej konkurencji Milewska 
(LZS Żurawica) otrzymała dwie na- 
grody. Woj. UKF dla najmłodszej fi- 
nalistyki mistrzostw oram prezesa 
MRN Łodzi — Andrzejaka za naj- 
lepszy wynik mistrzostw. 

W ogólnej punktacii mistrzostw 
pierwsze miejsce zdobył „Pomorza- 
nin* (Toruń) — 50 pkt. przed AZS-em 
(Łódź) i Kolejarzem (Kraków) — po 
39 pkt 


Skałbania przeszedł „tylko“ 180, a 
Brzozowski 185. Było to za mało dla 
doskonałego Rumuna Soetera, który 
uzyskał 190. Na przejście 193 cm gza- 
brakło mu już sił. 

Organizatorzy spisali się na ogół 
nieźle. Niepotrzebnie tylko drukuje : 
i ogłaszają programy minutowe sko- 
ro się ich nie trzymają. Zawody skoń 
czyły się o 19,30 zamiast wg progra- 
mu 18.40. Wprawdzie przybył dodat- 
kowo bieg na 10 km, który odbył się 
ra życzenie orientujących się w sy- 
tuacji Rumunów, ale długodystansow 
cy biegli podczas odbywania się in- 
nych konkurencji. 

Na defiladzie zauważyliśmy wielu 
działaczy, którzy pełnili role sędziów, 
Maszerowali oni dziarsko jakby mieli 
w tym dużą praktykę. Dziwi nas, że 
na przeciętnych zawodach nie ma ty 
iu chętnych do prowadzenia konkuren 
cji i poszczególne okręgi nie mogą się 
doprosić z góry wyznaczonych sę- 
dziów o przybycie. Czyżby niektórzy 
(nie wszyscy) działacze pracowali tyl 
ko wówczas, kiedy to się z różnych 
względów opłaci? 

Drugi dzień meczu, który odbędzie 
się w poniedziałek o godz. l8-ej, nie 
wróży poprawy stosunku cyfrowego. 
Konkurencje przemawiają raczej za 
dalszymi sukcesami Rumunów. Nie-j 
spcdzianki jednak zdarzają się ostat- 
nio tak często, że nie można wyklu- 
czać ich i w pierwszym powojennyn! 
spotkaniu lekkoatletów Rumunii i 
Polski. L. S. CERGOWSKI 


| 
| 


„RZECZPOSPOLITA 


Moment otwarcia meczu Polska — Rumunia. Stoją od lewej: Preski, Hof. 


man K., dyr. Askanas i kier. ekipy rumuńskiej 


z pocztem sztandarowym 


Bez fanjar 


O TWIERAJĄCA zawody defllada, zo- 

* stała przez organizatorów spraw- 
nie wyreżyserowama. Maszerujący na 
czele „oficjele“, ubrani w nieskazitel- 
nie białe spodnie i granatowe mary- 
narki, wywołali podziw widowni pięk- 
nie sie później rozstawiając na stadio- 
nie. Było ich więcej chyba niż zawo- 
dników. W wydrukowanym programie 
zawodów widzimy 37 nazwisk! 


NAJ CZORAJSZY dzień był dniem wiel- 


Y" kiego triumfu zmanego startera p. 
Sienkiewicza, Po raz pierwszy od wie- 
lu lat ani razu nie zaciął mu się pi- 
stolet startowy.  Urzeczeni tym nie- 
spodziewanym zjawiskiem także i za- 
wodnicy starali się jak mogli. W pierw- 


Nowe rekordy Polski 
na mistrzostwach pływaków 


Drużyna „Ogniwo“ (Bytom) atakowana ca- 


i ustanowiła nowy rekord czasem 10:19,4, Poprzedni rekord w 


| 
| 
| 
| 
| 


dzielącą ich od Pola- | Oto syrapatyczny į młody zespół Ogn.wa — Bytom, który w niedzielę usia- 
|nowił nowy rekord polski w sztafecie pływackiej 4x200 m. stylem dowolnym 


W Łodzi nie było niespodzianek 


Mistrzostwa lekkoatletyczne kobiet pod znakiem słabych wyników 


Poniżej podajemy wyniki techniczne 
spotkań finałowych: 

60 m — 1) Moderówna (AZS Łódź) 
7.9 2) Kowalska (,„,Pomorzanin* To- 
(Uta (ę35 

skok w dal — 1) Moderówna 5,12 m, 
2) Cieślikówna (,Legia' Poznań) 5,07; 

100 m: 1) Moderówna (AZS Łódź), 
12,7, 2) Gebolisówna (Związkowiec Ka 


towice) 13,1, 3) Słomczewska (ŁKS) 
13,1; 

200 m: 1) Ceślikówna (Lechia — 
Poznań) 26,5, 2) Słomczewska (ŁKS) 


27,0, 3) Orsztynowicz (Pomorzanin — 
Toruń) 17,8; 


Pchnięcie kulą: 1) Bregulanka (Po 
goń — Katowice) 11,79 m, 2) Koni- 
kówna (Kolejarz — Kraków) 11,12, 3) 
Plimowska (Kolejarz — Kraków) 9,90; 


Skck wzwyż: 1) Ronczewska (Czar 
ni — Wrocław) 1,45 m, 2) Lesznerów 
na (Żurawica — Rzeszów) 1,40, 3) Pa 
szkówna (Ogniwo — Wrocław) 1,40 m; 


80 m ppł. 1) Gościniakówna (,„Po- 
morzani') 18,0 sek. 2) Peners-Wiśniew 
ska (Gedania) 13,6, 3) Peskówna (ŁKS) 
13,7; 


500 m: 1) Milewska (ŁKS Żurawica 
1:23,6 2) Bocianowa (Lechia Gdańsk) 
1:24,9, 3) Borkowska (Czarni Wrocław) 
1:26,3; 


Rzut dyskiem: 1) Dobrzańska (Polo 
nia Warszawa) 37,54 m, ) Konikówna 
(Kclejarz Kraków) 35,72, 3) Drzewiec 
ka (Gedania) 35,23; 


| cel (Stal — Kat.) 1:030, 2) Ludwi- 


mistrzostw Polski na pływalni St. 


rekord Polski w sztafecie 4 x 200 m 


(Warszawa) zdobyła tytuł mistrza 


również do tego klubu. Tytuł wice- 
(Warszawa), ustanawiając czasem 


stała po raz pierwszy wprowadzona 
do programu mistrzostw Polski. W sko 
kach z wieży mistrzostwo zdobył Kłap 
tcez przed Skorupką. 

Wyniki techniczne: 

200 m st. dow. kl. mistrz. 1) Ludwi- 
kowski (Ogniwo Warszawa) 2:27,7, 2) 
Rybkowski (Stal-Ostr.) 2:8,1, 3) Grem- 
lowski (Ogniwo-Byt.) 2:28,6; 

200 m. st. dcw. kl. I. 1) Mróz (Brda 
— Bydgoszcz) 2:45.0, 2) Tura (Stal — 
Ostr.) 2:46 2. 

100 m. st. mot. kl. mistrz. 1) Ci- 
chcński (Warta — Pzzn,) 1:16,2, 2) 
Szołtysek (Stal — Kat.) 1:16,9. 

100 m. s«. dow. Kl. mistrz. 1) Pro- 


kowski (Ogniwo — W-wa) 1:04,5, 3) 
Monowski (AZS — Wr.) 1:05,5. 

50 m. z granatem: 1) Zimny 
(Ogniwo — Byt.) 388, 2) Procel (Stal 
= Kat)>346; 

Sztafeta 4 X 200 m st. dow. kl. 
mistrz. 1) Ogniwo (Byt.) 10:19,4, 2) 
Ogniwo (W-wa) 10:23, 8 (rek, Okr. 

100 m. st. grzb. chłopców: 1) Ćwier 
czek (Górnik — Zabrze) 1:39,4, 

200 m. st. klas. chłopców: 1) Sal- 
wiczek (Górnik — Zabrze) 3:31,1, 2) 
Sobczyk (Spójnia, W-wa) 3:55,4. 
50 m st. dow. chłń: 1) Skiba (Górnik 
— Zabrze) 33:6, 2) Kriesse (Brda. 
Bydg.) 6:12,5, ' 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi Og- 
niwo Polonia (Bytom) 72 pkt. 
przed Ogniwem (Warszawa) 64 pkt, i 
Stalą (Katowice) 60 pkt. 


Sztafeta 4 x 100 m: 1) „Spójnia“ 
(Grudziądz) 53,2, 2) Wisła (Kraków) 
54,5, 3) Lechia (Gdańsk) 54,5. ) 


Po zakończeniu wszystkich konku 


nu opuściła flagę, 
ŁOZLA Szumlewski wręczył nagrody 
Prezydenta Łodzi Minora zwycięskie- 
mu zespołowi, 


g 


Wyniki spotkań 
Ligi waterpolowej 


Wyznaczony na piątek mecz o mi 
strzostwo Ligi waterpolowej Polonia 
(Bytom) — AZS (Warszawa) mie od- 
był się, z powodu nie przybycia dru 
ny AZS-u. Polonia wygrała walkowe 
rem 5:0. 


Rozegrany w Katowicach mecz Li 
gi walterpolowej Polonia (Bytom) — 
Stal (Katowice) zakończył się nie- 
spodziewanym zwycięstwem bytomia 
ków 5:4 (1:1). W drużynie katowic- 
kiej zawiódł bramkara Bochenek. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Dut 
kowiak — 3 oraz Zimny i Gajdzikie 
wicz — po 1; dla Stali — Procel i 
Szczok. 


W Gliwicach katowicka Stal poko 
nała Stal (Gliwice) 7:3 (3:2). 

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Procel i Hattor — po 2 oraz Piwko, 
Szczok i Szendziełorz — po 1; dla po- 
konenych: Fudała — 2 oraz Langer 
LII — 1, 


rencji Kałużowa przy dźwiękach hym 
po czym prezes | 


, dniu zawodów tylko raz ba. 
było powtarzać start, bo którem z 
biegaczy nerwy nie dopisały. 

sp 


TAK się okazało drużyna rumuńska 
4 niepotrzebnie zabierała Makavet'ego, 
który startując w skoku wzwyż nie 
przeszedł najniższej wysokości — 170 
cm. Trzykrotnie skakał chłopak i trzy 
razy zwadał poprzeczkę. Odpadł w kom- 
kurencji, nie uzyskując nawet 1 pkt. 

WAJ polscy skoczkowie wzwyżt 
D Brzozowski i Skałbania chcieli za- 
demonstrować  publiczmości ka 
szkołę jazdy“ i do wysokości 175 cm. 
nie zdejmowali spodni treningowych 
podczas skoku. Rekordzista. rumuński, 
Soeter, nie miał tego rodzaju ambicji 
i rozbierał się do skoku już przy wy- 
sokości 170 cm. Okazało się, że cho- 
ciaż Polacy pięknie przechodzili po- 
przeczkę na niskich wysokościach — 
„wysiedli* odrazu, gdy trzeba było sko- 
czyć trochę żej. Nie pomogło roz- 
bieranie się. Skałbania przy 185 cm, 
a Brzozowski przy 190 cm. nie już nie 
mieli do powiedzenia. 

sp 


W IELKA sensację na widowni wy- 
wołała zapowiedź speakera, przed 
biegiem na 400 m. przez płotki, że star 
tujący w tej konkurencji Puzio po raz 
ostatni staje na bieżni, gdyż wycofuje 
się z czynnego życia sportowego. Pu- 
zio zamienia karierę biegacza, na trim- 
fy... sceńiczne. Ostatni jego start, jak 
również dobry wynik, nagrodzone były 
rzęsistymi oklaskami, 


+ 

Ww ARSZAWA nie byłaby Warszawą, 

. gdyby podczas zawodów . nia było 
gwizdów na trybunach. Podczas biegu 
na 800 m. biegnący na drugiej pozycji 
(po pierwszych kilkudziesięciu me- 
trach) Rumun Pandrea usiiował ręką 
przytrzymać mijającego go Statkiewi- 
cza. Oczywiście publiczność to zauwa: 
żyła i rozpoczęły się gwizdy, które nie 
umiłkły nawet kiedy zwycięzcy stali 
już na podium, a „winowajca“ Fan- 
drea zajął ostatnie miejsce. Wprawdzie 


“speaker zawodów próbował tłomaczyć, 


że chodziło tu o zwykłe „pourącenie”, 
ale nikt temu nie wierzył, Rumun nie 
zdołał zdobyć sobie sympatii warsza- 
wiaków. 4 


Q)RGANIZATORZY zawodów posta- 
~ rali się o „paradę“ w całym tego 
słowa znaczeniu. Po ogłoszeniu wyni- 
ków każdej „konkurencji de a sta 
wali na podium, za nimi ustawiało się 
ośmiu wojskowych famfarzystów, któ- 
rzy grali jakiś bliżej nieznany hejmał, 
a publiczność — cóż miała robić pu- 
bliczność? Klaskała i... czekała na ogło 
szenie oficjalnych wymików. 


* 


G FEAKER zawodów po pierwszej ko 

c skoków w dal. kiedy wszyscy 
zawodnicy poza Adamczykiera uzy: i 
po 6,76 m. zapowiedział, że Kiszka wy- 
Jaśni sytuację. Niestety, sytuację wy- 
jaśnili.. Rumuni, spychając Polaka na 


ostatnią pozycję. 
W IpAC! widać! — krzyknęli na try- 
bunach rozgoryczeni kibice, kiedy 
speaker zawiadomił, że bieg na 10.000 
m. rozgrywany jest na wyraźne i ka- 
tegoryczne żądanie Rumunów. Rozgo- 
ryczenie warszawiaków było zupełnie 
zrozumiałe, bo już po pierwszym okrą- 
żeniu stało się jasnym, że w tej kon- 
kurencji Polacy nie mają nic do po- 
wiedzenia. 


D 


+ 


ZIWNYM jest, że organiz H 
| „kceważyli ostatnich Paa uru 
gich dystansach, Sędziów i „oficieli* 
było na stadionie wyjątkowo dużo, a 
mie złapano czasów czwartych zawo- 
dników w biegach na 3 km. z prze- 
| ez etei na 10 km. Gorzej nawet, 
p wiadomo dlaczego zapomniano 
AIEE ee zmoczonego Bladuca 
tKum.), kończącego bieg z przeszko- 


dami. Z gościnności 
Batoro A stawiamy organi- 


Australia pokonała Meksyk 
w pucharze Davisa 


W finale meczu tenisowym o pu- 
char Davisa strefy amerykańskiej 
Australia prowadzi z Meksykiem 3:0 
mając tym samym zap-wnione zwy- 
cięstwo. Scdgman (Auc'ralia) poko- 
nał R. Vega 12:10, 4:6, 6:4, 1:6, 6:3. 
Bromwich (Austrzlia) wygrał z A. 
Vega a para australiiską Bromwich, 
Sedgman pokonała braci A.iR. Vega 
6:0, 6:4, 6:2. 

Finsłowe spotkanie 
strefy amerykańskiej i europejskiej 
Australia Włcchy cdbędzie stę 
12—14 sierpnia br w Nowym Jorku. 


zwycięzców 


Związkowiec (Gdańsk) zwycięża 
w tró meczu żużlowym 


Towarzyski trójmecz żużlowy Mo- 
toklub (Rawicz) Związkowiec 
(Gdańsk) — związkowiec (Wrocław) 
wygrał drugoligowy Związkowiec 
(Gdańsk) — 19 pkt. przed I-igowym 
MK/Rawicz — 17 pkt. W barwach 
MK/Rawicz startował reprezentant 
Polski Sekalski, który uzyskał naj- 
lepszy czas dnia — 1:46,4. 


A, 


B-79822 


